
12.V I I I  w  K r a  fis
W  ca łym  k ra ju  n iedzie la  12 hm, obchodzona by ła  ra ­

dośnie pod hasłem I I I  Św iatow ego Z lo tu  M łodych  Bo­
jo w n ik ó w  o P okó j. —  W G dańsku o d by ły  się igrzyska 
sportowe, a w  G dyn i I I  M iędzybrygadow e ig rzyska 
B rygad  SP w o j. gdańskiego. Wesoło baw iła  się m ło ­
dzież na p lacu D zierżyńskiego w  W arszaw ie i  w  św ie­
t l ic y  CZP Masz. W łók . na p lacu Z w yc ięs tw a  w  Łodzi.

W  K atow icach  odby ło  się w ie le  zabaw oraz w ystępów  
artys tycznych  pod go łym  niebem . W  pow iecie L u b l i­
niec urządzona została P ow ia tow a W ieczornica, k tó ra  
zapoczątkowała w ie lk ą  w o jew ódzką  spartakiadę.

Sztandar
młodych

R ZĄD U  GŁÓW NEGO
W arszawa, w torek 14 sierpnia 1951 r. N r  192 (409) Cena 15 gr

12. V I I I  n a  Z lo c ie
Od rana trw a ła  ogrom na m ilionow a  m anifestacja  

m łodzieży żądającej zaprzestania re m ilita ry z a c ji N iem iec 
Zachodnich, żądającej zaw arcia tra k ta tu  pokojowego 
z N iem cam i w  ro ku  1951.

l>o godziny 21-ej na w szystk ich  placach B e rlin a  od­
b yw a ły  się zabawy.

0  21-ej na p lacu M arksa-Ęngelsa został w ręczony 
m łodzieży okręgu Saksen - A n h a lt sztandar zw ycięstw a 
w  p rzedz lo tow ym  s ta linow sk im  w spó łzaw odn ic tw ie  p ra ­
cy m łodzieży.

1 znów  do późnej nocy w  ilu m in o w a n ym  mieście 
trw a ły  zabawy.

Pochodnia z huty „Częstochowa*

roznieciła ogień wielkiego pieca
® w hucie „Kościuszko”

(T e le fo n e m  od specjalnego u jy s la n n k a  „S ztandaru  M lo d jjc łi" )

W B”

N ad s ta low ym i lśn iący­
m i od słońca w ieżyca­
mi - szybują b ia łe  go­
łębie. Przy w ie lk im  

piecu czeka w  jeszcze świeżych, 
czystych kombinezonach, zm ia ­
na nadm istrza Alojzego J a r­
ka. Za chw ilę  zapłonie ogień w 
piecu „B “  w hucie „K ościusz­
ko“ .

Jest godzina 10 rano. 
...O rkiestra gra hym n. naro­

dowy. Na trybun ę  wcho­
dzi P rem ier J. C yrankiew icz, 
M in is te r Przem ysłu C iężkie­
go J T okarsk i, V -P rzew od n i­
czący CRZZ tow. Ć w ik  — se­
k re ta rz  K W  PZPR W aniołka, 
przewodniczący W oj R. N — 
tow . Jaszczuk i in n i. Tow a­
rzyszą im  budowniczow ie i 
gospodarze w ie lk iego pieca 

Przem aw ia ńaczelny dy re k to r 
h u ty  „Kościuszko“  inż. Sza­
fra ń s k i i tow . W alenty  Z ie le ­
nice — ten sam. k tó ry  zawoził 
P rezydentow i UP B olesławow i 
B ie ru to w i dum ny m eldunek w

M eldunek
b u d o w n i c z y c h

huty „Kościuszko“
przes iany 

do Prezydenta

Bolesława
Bieruta

M y, załoga przedsiębiorstw  
budow lano - m ontażowych oraz 
załoga hu ty  „Kościuszko“ , prze­
syłam y Ci m eldunek o urucho­
m ien iu  dla dobra Polski Lu do ­
w e j na 142 dn i przed term inem  
najw iększego ob iektu  d ru g ie ­
go roku P lanu 6-łetn iego, w ie l­
kiego pieca „B “ .

Każdy dzień przynosi nam 
nowe sukcesy na polu budow ­
n ic tw a  socjalistycznego w' na­
szej O jczyźnie.

M y, robo tn icy , skup ien i w okó ł 
P o lsk ie j Z jednoczonej P a r t ii 
Robotn iczej i Rządu Ludowego 
pod T w o im  przewodnictw em , 
kroczym y do coraz now ych 
zw ycięstw  w  wralce o pokó j i 
rea lizac ję  P lanu 6-letniego.

T y lk o  dzięki w iadzy ludow e j 
stało się możliwre w ykonan ie  w  
tak  k ró tk im  czasie w ie lk iego 
pieca ,.B“ , k tó ry  jest dziełem  
po lsk ich inżyn ie rów , techn ików  
i  robo tn ików .

Przy budow ie w ie lk iego p ie ­
ca „B “  pam ię ta liśm y o T w ych  
słowach, że „w c ie la ją c  w  życie 
nasz P lan 6 -le tn i, budu jąc pod­
w a lin y  P o lsk i Socja listycznej, 
w yko nu jem y testam ent i u rze­
czyw is tn iam y m arzenia całych 
pokoleń po lsk ich  re w o lu c jo n i­
stów, P o laków  — bo jo w n ików  o 
wolność i  spraw ied liw ość spo­
łeczną“ .

Budow'a tak  nowoczesnego i 
zmechanizowanego pieca stała 
się m ożliw a dzięki p rz y ja c ie l­
sk ie j pomocy w ie lk iego  sąsiada 
i  sojusznika — Zw iązku R a­
dzieckiego, k tó ry  dostarczył 
p rzedterm inow o najnowocześ­
nie jszych i na jb a rdz ie j sko m p li­
kow anych urządzeń m echanicz­
nych i e lek trycznych i przys ła ł 
doświadczonych inżyn ie rów  do 
pomocy w  montażu.

Łam iąc trudności piętrzące się 
w  trakc ie  budow y i  montażu, 
pam ię ta liśm y rów nież, iż  każ­
dy dzień skrócenia prac — to 
cegie łka w  um ocnieniu pokoju.

B udow a ta jest jeszcze je d ­
nym  dowodem w ie lk ic h  s ił 
tw órczych, tkw ią cych  w  naszej 
k lasie  robotn icze j.

Te s iły  twórcze w niw ecz o- 
b raca ją  i obrócą zakusy im pe­
r ia lis tó w  anglo-am erykańskich  
i  ich zbrodniczych agentów w 
Polsce, dążących do pow strzy­
m ania rozw o ju  gospodarczego 
naszego k ra ju .

O byw ate lu  Prezydencie, my, 
ro b o tn icy -h u tn icy , p rzyrzeka­
m y Ci, iż n ic  ustaniem y w w y ­
siłkach, aby budowa Połski że­
laza i s ta li postępowała coraz 
szybcie j naprzód.

Dam y coraz w ięce j su rów k i 
1 s ta li dla budowy podstaw na ­
szej szczęśliwej przyszłości, dla 
budowy podstaw socjalizm u w 
Polsce.

Niech ży je  i ro zkw ita  nasza 
O jczyzna — Polska I,udowa! 
Niech ży je  awangarda klasy ro ­
botnicze j, o rgan izator zwycięstw  
narodu polskiego — Polska 
Zjednoczona P artia  Robotnicza! 
Niech ży je  nasz Prezydent, 
Przewodniczący P o lsk ie j Z je d ­
noczonej P a rt ii Robotniczej, T o ­
warzysz Bolesław  B ie ru t!

im ien iu  ca łe j załogi: „W ie lk i 
piec „ B “  gotowy...“

Tow. Z le ien iec przekazuje dla 
całej załogi, a w  szczególności 
dla m łodzieży pozdrow ienie P re ­
zydenta. Zebranych ogarn ia o- 
grom ny entuzjazm . O klaskom  i 
skandowaniu „B ie ru t — S ta lin “ 
— nie ma końca.

Z ko le i głos zabiera P rem ier 
tow . Józef C yrank iew icz (Treść 
wygłoszonego przem ów ien ia po­
da jem y poniżej).

Wszyscy słuchają w  skup ie­
niu. Jakże dum ni są teraz przo­
dow n icy pracy W ieczorek, 
G ruszka i Gęsior, ja k ie  rado­
sne są i  jaśn ie ją  poczuciem 
dobrze spełnionego obow iązku 
twarze m łodych ju na ków  z b ry ­
gad SP i  brygadzisty  m łodzie­
żowego E m ila  W ałeczki. W raz 
z n im i rad u ją  się in żyn ie ro ­
w ie radzieccy Seretyński, B ud i- 
low , G icrasim ow , k tó rzy  praco­
w a li p rzy  m ontażu i u rucham ia­
n iu  au tom atyk i w ie lk iego  pie­
ca.

P rzem awia M in is te r P rzem y­
słu Ciężkiego tow . J. Tokarsk i.
M ówca przypom ina, ja k  to w  
sanacyjnej Polsce setki ludz i 
ha row a ły  tu , aby nakarm ić  te 
żarłoczne stalowe sm oki ówcze­
snej p raw ie że niezm echanizo- 
wane j h u ty  „Kościuszko“ . Dziś 
buta jest ca łkow ic ie  zmechani­
zowana. Piec „ B ‘ ‘ ludz i nie n i­
szczy.

P rem ier C yrankiew icz, M in i­
ster P rzem ysłu Ciężkiego J. T o­
karsk i, W icem in is te r Żem ajtis  
dekoru ją  następnie w ysok im i 
odznaczeniami państw ow ym i za­
służonych budowniczych w ie l­
kiego pieca. C hw ila  jest n ie­
zw yk le  .uroczysta. Z m egafo­
nu pada 241 nazw isk. To na­
zw iska ludz i, k tó rzy  zostają na­
grodzeni za w y trw a łą  i o fia rną  
pracę przy budow ie w ie lk iego 
pieca, pieca, k tó ry  oznacza is to t 
ny prze łom  w  h is to r ii naszego 
hu tn ic tw a .

Podczas nagradzania co ch w i­
la p rzybyw a ją  Sztafety z p o ­
zdrow ien iam i od załóg h u t 
śląskich dla h u tn ikó w  „K o ś ­
c iuszk i“  P rzybyw a wreszcie 
sztafeta m otocyklow a z hu ty  
„Częstochowa“ , k tó ra  jadąc 
przez Zagłębie Ś ląskie w iozła 
palącą się pochodnię, od k tó re j 
zapłonie gaz w  piecu „B “ .

P rem ier C yrank iew icz, inż. 
P ilak  oraz m is trz  zm ianowy 
tow. Z ie len iec odb iera ją  z rą k  
p rzyb y łe j sztafety o lb rzym ią  po 
chodnię. Po c h w ili płonąca po­
chodnia zostaje wrzucona do 
paleniska. W  piecu „B “  buch­
ną! ogień...

Radosny ten m om ent posta - 
na w ia ją  „K ośc iuszkow cy" o p i­
sać w  specja lne j depeszy do 
Prezydenta KP Bolesława B ie ­
ru ta.

T. S W IE Ż A W S K A
Fragm ent w ie lk iego piec a „ B "  to hucie  „ Kościuszko"

(Foto CAF)

Kie ma granie możliwościom postępu 
gospodarczego na naszej polskiej
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•  •  • •ziemi
P rzem ów ien ie  P rem iera  Józefa C y ra n k ie w ic z a  na u roczystośc i 

u ru ch o m ie n ia  w ie lk ie g o  p ieca „B 44 w  huc ie  „K o śc iu szko ”
Robotnicy, technicy, in żyn ie row ie  h u ty  „K ościuszko", 

downiczow ie w ie lk iego pieca, towarzysze i  obywate le!
bu-

Z ebra liśm y się tu  na u ro­
czystości, k tó ra  jest w ie lk im  
św iętem  waszej hu ty , ale zara­
zem jest św iętem  całej p racu­
jące j i tworzącej nowe życie 
Połski. Nowy, w ie lk i piec „B “ — 
dum a waszej hu ty , a równocze­
śnie duma polskiego h u tn ic tw a  
oddany dziś zostanie do użytku . 
To znaczy, że odtąd corocznie 
przybyw ać będzie naszej gospo­
darce o ćw ierć m iliona  ton w ię ­
cej su rów k i. To znaczy, że 
znowu dokonaliśm y w ie lk iego 
k ro ku  naprzód w  rozw o ju  na ­
szej gospodarki, na drodze u - 
przem ysłow ienia naszego k ra ju , 
w  rea liza c ji naszego w ie lk iego 
F łanu 6-letniego. To znaczy, że 
p rzebyliśm y znowu duży k ro k  
b liż e j socjalizm u.

H is to ria  waszej h u ty  i  h is to ­
r ia  budow ania tego w ie lk iego 
pieca to w  w ie lk im  skrócie h i­
s toria  gospodarki naszego k ra  - 
ju  na przełom ie dwóch epok, 
a równocześnie obraz i  symbol 
tego, co się dzieje dziś w  ca - 
łe j Polsce. K ró tk o  m ów iąc — 
to h is to ria  w ie lk ie j przem iany, 
k tó rą  przeżywa cała Polska. 
H u ta  wasza is tn ie je  bezmała 
pó łto ra  stulecia. Niegdyś, gdy 
u s tró j kap ita lis tyczny  znajdo - 
w a ł się jeszcze w  rozkw ic ie , roz­
w ija ła  się i  ta huta. B y ła  w ó w ­
czas techniczn ie i ekonom icznie 
przodu jącym  zakładem  h u tn i -  
czym, ale na dzie jach te j h u ty  
odb ił się los naszego k ra ju , k tó ­
ry  w  owej epoce zna jdow a ł się 
w  ja rzm ie  zaborców'. Przyszedł 
czas w  końcu ubiegłego stu le­
cia, że ówczesny p ru sk i zabor­
ca zaczął sztucznie ham ować 
rozw ój przedsiębiorstwa na k o ­
rzyść ' h u t Zagłębia R uhry . 
H u ta  popada w  zastój. Za­
sto ju  tego nie  p o tra fiła  prze -  
zwyciężyć także 20-le tn ia  gos­
podarka P o lsk i ka p ita lis tó w  z 
okresu m iędzywojennego. Co 
praw da w  ro ku  1937 w ys iłk ie m  
po lskich in żyn ie rów  i  ro b o tn i - 
ków  staje tu  nowoczesny w ie l­
k i  piec „ A “ , lecz ogólny upadek 
gospodarczy k ra ju , pogłębia ją - 
c r ‘ się kryzysy  nęka ją  zakład i 
un ie m oż liw ia ją  pełne w y k o rz y ­
stanie naw et ówczesnej jego 
w ydajności. Także w  ro ku  1939 
łapy pruskich  im p e ria lis tó w  
znowu sięgają łapczyw ie po 
po lskie ziemie i  hu ta  dostaje 
się w  ręce h itle ro w sk ie . P ro ­
dukcja  je j obracana jest na 
w ytw a rzan ie  narzędzi m ordu, 
zniszczenia. R abunkow a go - 
spodarka h itle ro w có w  dopro -  
wadza zakład do kom p le tne j 
ru in y . T ak samo okupant r u j ­
n u je  całą gospodarkę Polski.

i  wreszcie dz ięk i b ra te rsk ie j 
pomocy zw ycięsk ie j A rm ii Ra­
dzieckie j nadchodzi dla P olsk i 
wolność i  w ładza ludowa. Ł /»

h u ty  zm ienia się tak , ja k  zm ie­
n ia  się los całej Polski. N igdy 
jeszcze nie panowało w  tych 
m urach tak ie  tem po pracy, n ig ­
dy jeszcze nie ożyw ia ł ich  ta k i 
tw órczy duch. W yrazem  tego 
tempa i  tego ducha, jes t w ie lk i 
piec „ B “ , k tó ry  dziś zadm ucha- 
ny  zacznie pracować dla P o lsk i 
dla ludu polskiego.

Piec „ B “  ukończony został na 5 
p raw ie  m iesięcy wcześniej, niż 
p rze w id yw a ł p ie rw o tny  plan. 
T ak budu je  dziś klasa ro b o tn i­
cza P o lsk i Ludow e j. Piec „ B “ 
jest na jb a rdz ie j nowoczesnym 
w ie lk im  piecem polskiego h u t­
n ic tw a . T a k i jest w y n ik  tw ó r ­
czej p racy naszych inżyn ie rów , 
techn ików , rac jona liza to rów , 
przodow n ików  pracy. T ak ie  są 
założenia techniczne naszego 
P lanu 6-łetniego. Piec „B “  przy 
trz y k ro tn ie  w iększej p ro d u kc ji 
za trudn ia  przeszło trz y k ro tn ie  
m niejszą liczbę ludz i. Taka jest 
droga rozw ojow a naszej gospo­
d a rk i socja listycznej, m echani­
zacji, rac jona lizac ji, ulepszania 
procesów w ytw a rzan ia , w y ­
ręczanie człow ieka przez m a­
szyny i  au tom aty wszę­
dzie tam , gdzie je s t moż­
liw e  ulżenie rob o tn ikow i, od­
ciążenie go od na jbardz ie j 
zno jnych i  szkod liw ych dla je ­
go zdrow ia prac. Piec „ B “  jest 
dziełem  po lskich robo tn ików , 
techn ików , k o n s tru k to ró w  i  in  - 
żyn ierów . Ich  to w ys iłek , ich 
to pomysłowość, i  tw órcza p ra ­
ca kon s tru kcy jn a  s tw o rzy ły  je ­
den z na jw iększych w  Europie 
w ie lk ic h  pieców. Ich  to  w ys iłek  
i  pom ysłowość zapew n iły  m u 
w yso k i poziom techniczny. Nasz 
w ie lk i sąsiad i  sojusznik, K ra j 
Zwycięskiego Socja lizm u — 
Zw iązek Radziecki, przyszedł 
nam  z pomocą w  spraw ie na j - 
trudn ie jsze j, dostarczając u rzą­
dzeń m echan izacji i  au tom aty­
zac ji pieca.

Taka je s t h is to ria  pieca, taka 
jes t h is to ria  każdej w ie lk ie j in ­
w e s tyc ji przem ysłow ej w  P o l­
sce Ludow e j. Ten sam obraz 
roztacza się przed nam i, gdzie­
k o lw ie k  się w  Polsce zw róc i­
my. Dokonyw a się w ie lka  prze­
m iana. Polska cała przeobra­
ża się z zacofanego, uw ste- 
cznionego gospodarczo i tech­
nicznie k ra ju  w  k ra j w ie lk iego 
przem ysłu, nowoczesnej tech n i­
k i, gospodarczego postępu. T e j 
przem iany dokonyw a naród 
po lski, jego dzielna i  o fia rna  
klasa robotnicza. D latego w  toku 
te j przem iany zm ien ia ją  się i lu ­
dzie. Odpada z nas, pozostaje za 
nam i to  wszystko, co je s t spu­
ścizną przeklętego us tro ju  w y ­
zysku i  przemocy. T w orzy się 
nowy człow iek, człow iek bu ­
dow n ic tw a socjalistycznego.

Nowa Polska, Polska żela­
za i  s ta li, e lektryczności, me­
chan izacji i  m oto ryzac ji, rodz i 
się w ys iłk ie m  całego narodu. 
Ręka w  rękę p racu je  po łsk i ro ­
bo tn ik , chłop, in te lig en t, p a r­
ty jn y  i  bezpa rty jny . K lasa ro ­
botnicza przewodzi narodow i w  
te j w ie lk ie j pracy i  walce. K la ­
sę robotn iczą i cały naród 
po lsk i prow adzi ku  w ie l­
k ie j przyszłości je j czoło­
wa przodująca s iła  po lityczna 
— P artia . Za n ią  kroczy cały 
naród, po rw any w ie lk im  ce­
lem, zjednoczony i  zw a rty  ja k  
n igdy, oddany spraw ie n iepod­
ległości, socja lizm u i pokoju. 
N ie ma w  naszym k ra ­
ju  ani jednego uczciwego 
pa trio ty , którego nie  urzekła  
by, n ie  po rw a ła  w ie lkość za­
dań, k tó re  sobie staw iam y. 
O tw a rty  został now y rozdzia ł 
w  h is to r ii Polski. W  ciągu pa­
ru  la t  za sprawą ludz i pracy 
ojczyzna nasza przebyła drogę 
w iększą, n iż przedtem  w  ciągu 
całych dziesięcioleci, je że li nie 
w ieków . To stało się m ożliwe 
dz ięk i temu, że Polską rządzi 
lud, a nie garstka sprzedajnych, 
spodlonych p o lity k ó w  re a k c y j­
nych w ys ługu jących  się obcym 
i  rodz im ym  kap ita lis tom , prze­
żartych  zdradą i  zaprzaństwem. 
O losach te j h u ty  nie decydują 
w ięcej członkow ie rad nadzor­
czych w ie lk ic h  koncernów, k tó ­
re n iczym  ośm iornice op la ta ły  
nasz k ra j i  w ysysa ły zeń ży­
wotne soki. O losach te j hu ty, 
o rozw o ju  decyduje dz is ia j 
naród po lski, a naród po lski

chce, żeby ta hu ta  rosła, roz­
w ija ła  się i p rodukow a ła  ja k  
na jw ięce j, ażeby s łużyła  na ro ­
dow i i  jego poko jow e j pracy. 
I  n ie  ma granic m ożliwościom  
postępu gospodarczego na na­
szej po lsk ie j ziem i. Coraz 
szybcie j i  le p ie j budu jem y no­
we życie, nową Polskę, k u ltu rę  
i  dobrobyt. N iczy j tu  zysk p ry ­
w a tny, n i ciasny in teres klas 
posiadających nie s taw ia ba­
r ie r  rozm achow i tw órcze j p ra ­
cy mas. T ym  się tłum aczy ta ­
jem nica, dlaczego to p o lsk i in ­
żyn ie r p rzy  pomocy polskiego 
rob o tn ika  i  h u tn ik a  tw orzy  
dziś ,z ta k im  zapałem nowe 
kon s tru kc je  techniczne. Dlacze­
go dokonuje dziś ty lu  now ych 
w yna lazków , dlaczego stwarza 
coraz lepsze, wspanialsze m e­
tody p rodukcy jne . Bo w ie, że 
każdy wynalazek, każde u lep­
szenie znajdzie na tychm iast za­
stosowanie, że będzie z rado­
ścią pow itane przez masy p ra ­
cujące i  przez k ie ro w n ik ó w  
życia gospodarczego. I  tym  się 
tłum aczy, dlaczego rob o tn ik  
po lsk i osiąga niespotykane da­
w n ie j reko rdy  w yda jności, d la ­
czego przekracza no rm y p ro ­
d u k c ji, dlaczego p rze jaw ia  ty le  
in ic ja ty w y  ra c jon a liza to rsk ie j 1 
now a to rsk ie j. Bo p racu je  d la  
siebie. Bo w ie, że n ie  ma g ra ­
n ic m ożliwości rozszerzania 
p ro d u kc ji. Bo w ie, że pojęcie 
bezrobocia, na dp rodukc ji, k r y ­
zysu i w yzysku zostało dawno 
wym iecione w  tym  k ra ju  ńa

(Dokończenie na str. 2)
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Teodor Kocerka
z d o b y ł

Z Ł O T Y  M E D A L
W drugim dnłii regat włt*-

ślarskich w Gru naw pod Berli­
nem TEODOR KOCERKA (Pol­
ska) zwyciężył biegu jedynek, 
zdobył złoty medal 1 utrzymał 
tytuł akademickiego mistrza 
świata w jedynkach. W biegu 
czwórek ze sternikiem osada poi 
ska zaięła czwarte miejsce za 
osadami CSR, ZSRR i Węgier 
W ~.cgti ósemek kobiet zwycię­
żyła osada ZSRR.

Również bardzo dobrze spisali 
się nasi pływacy. Pływaczki pol­
skie zdobyły dwa brązowe me­
dale 1 ustanowiły nowe rekordy 
Polski. W sztafecie 3 x KM) m 
st zm. Polki zajęły trzecie 
miejsce w czasie 4:19,0, co jest 
nowym rekordem Polski.

W finale ?00 m stylem mo­
tylkowym Dobranowska zajęła 
3:!3,9. (nowy rekord Polski).

Przeciw rem ilitaryzacji
o zjednoczone, demokratyczne, pokojowe Niemcy |

m an ifes tow a ło  w ra z  z m łodzieżą n ie m ie cką  
m łode  p o ko le n ie  całego św ia ta

( T E L E F O N E M  Z  B E R L I N A )

W  niedzielę w  B e rlin ie  o godz. 8 -m e j rano rozpoezęła się potężna m an ifestac ja  przeciw ko re m ł- 
lita ry z a c ji N iem iec Zachodnich. Z całego k ra ju  tak  w  dzień, .jak i w nocy p rzybyw a ły  pociągi, 
wiozące tysiące m łodzieży n iem ieck ie j, k tó ra  w zię ła  udzia ł w  te j o lb rzym ie j m an ifes tac ji. 
P un k tua ln ie  o godz. 8 -m e j rano 12 sierpn ia, ponad Placem M arksa - Engelsa zajaśniało 
tysiące różnoko lo row ych  ogni sztucznych. Na spadochronach sp łynę ły  sztandary SFM D, FDJ 
i  w szystk ich  narodów  b iorących udzia ł w  Zlocie. Na sygnał 200 fa n fa r zerw ało się do lo tu  20.990 
gołębi, k tó re  rozn ios ły  po świecie lis ty  pokoju — lis ty  pokoju, wzyw ające wszystk ich uczci­
w ych ludz i do w a lk i z re m ilita ry z a c ją  N iem iec Zachodnich. 20.000 rzesza m łodych p ion ierów  
o tw ie ra  pochód. Za n im i ok. 50.000 dziewcząt i  chłopców z FD J m an ifes tu je  wolę w a lk i z re ­
m ilita ry z a c ją  N iem iec, w o lę  w a lk i o lepsze, szczęśliwe życie w  pokó j m iłu ją c e j ojczyźnie.
Jest wcześnie, ale B e rlin

ju ż  nie śpi. N ied ługo rozpocz­
nie  się m an ifestac ja  ponad 
m ilio n a  m łodzieży n iem iec­
k ie j.

Tymczasem na try b u n y  u - 
staw ione p rzy  placu M arksa - 
Engelsa wchodzą delegacje 
zagraniczne. Jak  okiem  sięg­
nąć cała U n te r den L inden 
i  wszystkie pob lisk ie  u lice 
ba rw ią  się p łach tam i sztan­
darów , b ie lą  p ion ie rsk ich  b lu ­
zek, b łęk ite m  FD.T-tu.

Nadchodzi godzina ósma.
N a  honorow ej tryb u n ie  

sto ją : prezydent W ilh e lm
Pieck, w iceprem ie r W a lte r 
U lb r ic h t. przewodniczący K o ­
m un is tyczne j P a r t ii N iem iec 
M ax  Reim an, szef radziec­
k ie j M is j i W o jskow e j w  NRD 
gen. C zu jkow , przewodniczą­
cy FD J E ric k  Hoenecker, prze 
wodniczący SFM D, B e r l in - 
guer, Raym onde D ien, prze­
wodniczący Z M P  tow . M a tw in .

W  ty m  m om encie ponad 
placem  w z b ija ją  się pęk i ra ­
k ie t, b łyska ją  różnoko loro­
w y m i św ia te łka m i, opadają 
różnobarw nym  dymem. Cały 
p lac huczy od o k rzykó w  i  
oklasków , k tó re  potężnieją, 
gdy w  pow ie trzu  z ro z ry w a ją ­
cych się ra k ie t ro z w ija ją  się 
ogrom ne sztandary ŚFM D i 
FD J i  w szystk ich  k ra jó w , k tó ­
rych  przedstaw icie le  p rz y ­
b y li na Z lo t. B a rw ne  p łach ty  
ko łu ją , gdzieś wysoko nad 
głow am i, w o lno opadają ku  
ziem i, w itane  huraganam i 
braw.

Zaczynają warczeć w e r­
ble  oddzia łów  F D J-tu , za­
czynają  brzm ieć fa n fa ry  i 
w  te j c h w ili b ia ły m  obłokiem  
zryw a  się w  górę o lb rzym ie  
stado gołębi.

W szystko to  trw a  15 m i­
nut, w szystko to jeet ch w ilą  
k tó re j n ic  n ie  wym aże z pa­
m ięci.

Rozpoczyna się de filada 
F D J-tu . Na czele rozw iew a­
ją  się f la g i w szystk ich  na ­
rodów. Rytm iczn ie, po­
tężnie rozbrzm iew a zawołanie 
„F reun dsch a ft —  F rieden“ .

Idą  obok siebie cztery ko ­
lum ny. C ztery k o lu m n y  m ło ­
dych gorących sera Cztery 
ko lu m n y  m łodych N iem ców 
z w o lne j D em okratycznej Re­
p u b lik i N iem ieck ie j, k tó rzy

znają entuzjazm  tw órcze j p ra ­
cy nad odbudową swoje j o j-  , 
czyzny, k tó rzy  są św iadkam i 
i  w spó łtw órcam i w ie lk iego 
dzieła dem okra tyzac ji k ra ­
ju , zacierania w szelkich ś la­
dów daw nych system ów po­
litycznych  i  gospodarczych. 
Idą  w raz ze sw o im i ro ­
dakam i, p rz y ja c ió łm i z N ie ­
m iec Zachodnich, k tó rz j' 
walczą o podstawowe prawa 
do życia, p rzeciw ko te rro ro ­
w i m arionetkow ego rządu 
w  Bonn, skadkobiercom  n a j­
gorszych h itle ro w sk ich  t ra ­
dyc ji, przeciw ko na rzuca ją­
cym  zbrodnicze przygotow a­
nia  wojenne okupantom . Idą, 
skandując w ie lk ie  słowo „P o ­
k ó j“ . S łowo, k tó re  oznacza 
kres re m ilita ry z a c ji, k tó re  
oznacza zjednoczenie rozda r­
te j ojczyzny, k tó re  oznacza 
jasną przyszłość nie ty lk o  
d la  całego narodu n iem iec­
kiego, ale d la  całej Europy, 
dla całego św iata.

M ło d z ie i Niemiec i św iata  
pozdraw ia przywódców  

niem ieckiej klasy 
robotniczej

Pierw szy szereg de filady
zbliża się do tryb u n y . M ale 
dzieci z naręczam i kw ia tów  
podbiegają do Prezydenta 
Piecka, M axa Reimana, do 
wszystkich stojących na t r y ­
bunie honorow ej i  w raz z 
kw ia ta m i przekazują poz­
d row ien ia  od m łodzieży ca­
łych  N iem iec, od wszystk ich 
m łodych bo jo w n ików  o pokój.

V/ rękach o tw iera jących 
defiladę p ion ierów  w idn ie ją  
transparenty , na k tó rych  sło­
wo PO KÓ J wypisane jest we 
wszystk ich językach świata. 
Nie codzień można przeżyć 
tak ie  godziny. T rw a ją  one 
kró tko , a przecież to co się w  
n ich wydarza, czego są w y ­
razem — trw a . G odziny te są 
skondensowaną treścią p ra ­
gnień j w o li m łodych serc, w 
godzinach tych w yraża ją  się 
te pragn ien ia  i  ta wo la w a l­
k i, radość i  ufność, k tó re  
trw a ją  zawsze.

„N iech  żyje M ax  Reim an! — 
skanduje m łodzież, „N iech 
ży je  W ilh e lm  P ieck !" „N iech 
żyje S ta lin !“  O k rz y k i te pod-

Dla uczczenia Z io łu  w Berlin ie

Igrzyska i imprezy sportowe,
zabawy i wieczornice w całym kraju

(O b s łu g a  w łasn a)

Trzeci rekord Polski ustanowi­
ła sztafeta męska 4 x 100 m 
st. w. W konkurencji tej Pola­
cy zdobyli srebrny medal, zaj­
mując drugie miejsce z czasem 
9:25,8. Pierwsze miejsce zajęli 
Węgrzy, ustalając nowy akade­
micki rekord świata — 8:50,1.

Na p iękn ie  udekorow anym
em blem atam i m łodzieżow ym i 
placu Fe liksa Dzierżyńskiego w  
W arszaw ie w y s tą p ił w  niedzie­
lę  x o ka z ji Z lo tu  w  Berlinie 
— 120-osobowy zespół a rtys tycz ­
ny  ju n a kó w  z 50 b rygady SP.

M łodzież W arszaw y uczciła 
Z lo t w  B e rlin ie  p ię k n y m i p ie­
śn iam i rad z ie ck im i i  po lsk im i, 
w ierszam i i  skocznym i tańcam i.

W ieczorem  odbyła się zaba­
wa ludow a, w  k tó re j wzię ło  
udz ia ł przeszło 1.000 osób.

L M .
*

K A T O W IC E . — Na P ow ia to ­
w e j W ieczorn icy w  L u b lińcu ,
zorganizowanej dla uczczenia 
Z lo tu  w  B e rlin ie  —  tłu m y . Do 
zebranych przem ów iła  przewod­
nicząca Zarządu Pow iatowego 
ZM P  ko l. Z o fia  Łubów na. M ó­
w iła  ona o osta tn ich w ydarze­
niach w  B e rlin ie  i  o tym , ja k  
m łodzież po lska żywo in te resu­
je  się tym , co się dzie je obecnie 
na Zlocie. Potem  na scenę we­
szły ko le jn o  zespoły a rtys tycz­
ne: Zespół W ojewódzkiego Obo­
zu Szkoleniowego, chór „H a lk a “ , 
zespól m ando lin is tów  z gm. K o ­
szęcin oraz zespół LZS z C ia­
snej. Po zakończeniu występów  
rozpoczęła się w ie lka  w o je ­
wódzka spartak iada z udziałem  
ponad 300 osób.

I.  G.
*

G D A Ń S K . — „N o w ym i osią­
gn ięciam i w  pracy, w  nauce, w 
w ychow aniu  fizycznym  uczcimy 
I I I  Ś w ia tow y Z lo t M łodych  B o­
jo w n ik ó w  o P okó j“  —  pod tym

hasłem  rozpoczynają się I I  M ię - 
dzybrygadowe Igrzyska Sporto­
we Brygad SP w oj. gdań­
skiego.

U lica m i G dyn i m aszeruje ro ­
ześmiana m łodzież. Na czele 
w span ia łe j d e fila dy  niesione są 
o lb rzym ie  p o rtre ty  S ta lina i 
B ie ru ta . M aszerujący trzym a ją  
w  rekach czerwone sztu rm ów ki 
i transparen ty , m ów iące o tym , 
że m łodzież polska żywo in te ­
resu je się Z lo tem  w  B erlin ie .

S tad ion w  G dyn i udekorow a­
n y  jest liczn ym i po rtre tam i. Co 
ch w ilę  t łu m  zwiększa się. S ta­
dion zapełnia się junakam i, 
dziećm i przebyw a jącym i w nad­
m orskich ośrodkach wypoczyn­
kow ych oraz wczasowiczami.

O rk iestra  gra marsza. Do za­
w o dn ików  przem awia kom en­
dant w o jew ódzk i SP m jr  A n a ­
to l Chojnacki. „Nasze dz i­
siejsze igrzyska  — mów: on — 
ściśle łączą się ze Zlotem Dla 
uczczenia jego będziemy szla­
chetnie walczyć w  poszczegól­
nych konkurencjach. Pokażemy 
naszą sprawność sportową, za­
dokum entu jem y naszą gotowość 
dc obrony pokoju, pokażemy jak  
silna w ieź łączy nas z delega­
tam i całego świata, m an ifes tu ­
jącym i wolę obrony pokopi w 
B erlin ie "

Wszyscy powstają. Na maszt 
wciągnięte zostają 3 flagi. — 
b ia ło-czerw ona, czerwona i nie­
bieska.

W  zawodach bierze udzia ł 800 
zaw odników . Przygląda się im  
ponad 2 tys. w idzów .

W . D.

chwycone przez zabrane de­
legacje łączą się w  jeden w ie ­
lo języczny b ra tn i okrzyk.

Z try b u n y  honorow ej spo­
glądają na m łodzież w ie lcy  
bo jow n icy  spraw y pokoju. 
Wiedzą, że ta m łodzież m yś li 
i czuje tak, ja k  oni.

W ie lk i b e rliń sk i plac jest 
św iadkiem  jedne j z n a jp ię k ­
niejszych, na jb a rdz ie j potęż­
nych m an ifes tac ji w  obronie 
pokoju, to kroczy młodość, to 

(Dokończenie na sir. 2)

Budowniczowie
cem entowni 
w W ierzbicy
nagrodzen i

p a ń s tw o w ym i
odznaczeniam i
Dnia 11 bm. w  imieniu Prezy­

denta RP Bolesława Bieruta, 
wiceminister Budownictwa Prze 
myślowego —  S. Pietrąsiewiez 
udekorował czołowych budowni­
czych największej polskiej ce­
mentowni w Wierzbicy, w y­
sokimi odznaczeniami pań - 
stwowymi.

D ziękując w szystk im  bu -  
downiczym  cem entowni za ich 
postawę i życząc im  jeszcze lep 
szych w yn ikó w , wicemin. Pie- 
trusiewićz w yraził specjalne po­
dziękowanie trzem robotnikom  
budowy, którzy swymi osiąg­
nięciami przodują wśród naj­
lepszych: — betoniarzowi W ła­
dysławowi Tarabaszowi, który 
na budowie nauczył się swego 
zawodu i dziś osiąga stale po - 
nad 300 proc. normy, Boiesła -  
wowi Humie — operatorowi 
ciężkiego sprzętu, który po - 
wierzony jego pieczy sprzęt 
utrzym uje we w zorrw ym  sta - 
nie, będąc przykładem dla in­
nych i betoniarzowi Wacławo­
w i Samborowi, który z pełnym  
poświęceniem wykonuje naj - 
trudniejsze prace i uczy innych 
socjalistycznego stosunku do 
pracy. Za osiągnięcia te Tara- 
basz, i Huraa odznaczeni zostali 
Srebrnymi Krzyżami Zasługi, 
r,aś ob. Sambor Brązowym Krzy  
żem Zasługi.

Jednocześnie 'w icem in is te r 
Pietrusiewicz dokonał d e k o ra -  
c“' K rzyżem  K aw a le rsk im  O r­
deru Odrodzenia Polski inż. 
Wincentego Zaleskiego, g łów  -  
nego k ie ro w n ika  robót jednej 
z w ie lk ich  budow li, wznoszo­
nych p rzy użyciu nowego szyb- 
kosprawnego cementu, pomysłu 
w icem in . inż. Grzymka,

24 budowniczych tej samej 
bu do w li otrzymało Srebrne 
K rzyże Zasługi, a 14 dalszych 
srebrne odznaki „Przodownika 
Pracy“.

R O K O W A N IA
w  Kaesong

Korespondent agencji Nowych 
Chin donosi z Kaesongu, że
22 posiedzenie pa rla m e n ta riu - 
szy obu stron w  spraw ie za­
w arc ia  roze jm u w  K ore i od­
by ło  się w  dn iu 12 sierpnia.

Na posiedzeniu — generał 
Nam Ir  stw ie rdz ił, że strona 
am erykańska ponosi ca łkow itą  
odpowiedzialność za to, że w  
rokowaniach nie poczyniono 
dotychczas żadnych postępów i  
dopóki strona am erykańska nie 
zrezygnuje ze swego niedo -  
rzecznego i bezczelnego żądania 
i dopóki nie rozważy poważnie 
słusznej i rozsądnej propo -  
zyc ji da iegacji koreańsko -  
ch ińsk ie j — rokow ania nie bę­
dą m ogły posunąć się naprzód.

Delegacja am erykańska u -  
ch y liła  się od odpow iedzi na 
dobitne zarzuty, sform ułowane 
w  oświadczeniu generała Nam  
Ira

Sam oloty am erykańskie do -  
kona !', w dn iu 12 sierpnia ba r­
barzyńskiego na lo tu na Phcnian 
i Wonsan oraz osiedla poef- 
m ie jskie .

A rty leria  przeciwlotnicza ar­
mii ludowej i specjalne oddzia­
ły strzelców przeciwlotniczych 
zestrzeliły 5 samolotów nie - 
przyjacielskich.



Oni odradzają 
hitlerowski Wehrmacht...

Senator am erykański T a ft pow iedzia ł:
„P row adzenie w o jn y  za pomocą obcych w o jsk  jes t znacz­

nie tańsze, nawet je ś li będziemy m us ie li je  uzbroić..." 
A m eryka ńsk i m in is te r w o jny  M arsh a ll m ów i:
„M y  wnosim y do la ry , aby uzbroić innych  ludz i, a nie  w ła ­

snych. M y dajem y w kład  raczej w  do larach n iż  w  ludziach, 
aczko lw iek ponieśliśm y pewne o fia ry  we w łasnych ludziach  
w  Kore i. B y łbym  raczej skłonny, powiedzieć, że jeże li m ia ły  
by być jakieś redukcje w w ydatkach  zbro jen iow ych, to by ło  
by lep ie ; przeprowadzić je po stronie naszych w yd a tków  
an iże li w zbrojeń.ach europe jsk ich".

KONRAD ADENAUER: stary odweto- 
wlec I zdecydowany wróg narodu 
pohklego. Członek kilku rad nad­
zorczych zachodnio-niemieckich fa­

bryk zbrojeniowych.

1 czerwca: Jako osta tn i ze 
zna jdu jących się jeszcze w 
w ięz ien iu  h itle ro w sk ich  zbrod 
n ia rzy  w o jennych zostaje w y ­
puszczony na wolność przez 
Mac Cloya były dyrektor za­
kładów Kruppa Ewald Lös­
cher.

4 czerwca: Pod przew odnic­
twem zbrodniarza wojennego 
generała von M a n te u fila  od­
był się zjazd 800 byłych człon­
ków dyw izji SS „Gross-Deut­
schland". Zebrani faszyści w y­
słali te iegram  do „p rezyden ta “ 
w  Bonn — Heussa, w  k tó rym  
popierają w ojenną p o litykę  
marionetek z Bonn „bez za­
strzeżeń“.

7 czerwca: Do F ra n k fu rtu  
nad Menem przybyw a m il ia r ­
der am erykańsk i Henri Ford 
j r  celem zorganizowania kon­
ferencji z przemysłowcami za- 
chodnio-niemicckimi. W toku 
ko n fe re n c ji zostaje usta lony 
p rogram  ca łkow itego przesta­
w ien ia  przem ysłu zachodnio- 
n iem ieckiego na produkcję wo 
jenną.

9 czerwca: W miejscowości 
H ö x te r 3.000 faszystów zorga­
nizowało demonstrację pod­
czas pogrzebu zbrodniarza w o­
jennego Schm idta, k tó ry  w  
obozie koncen tracy jnym  Bu-« 
chenw ald zam ordował w  be­
stialski sposób tysiące a n ty fa - 
szystów. P o lic ja  adenauerow - 
ska o trzym ała  rozkaz nie prze. 
Bzkadzania w  dem onstracji.

12 czerwca: 5 gazet Komuni-

stycznej P a r t ii N iem iec zosta­
je  na rozkaz M ac Cloya zam­
kn ię tych  na okres 90-ciu  dn i. 
Jako powód podano... u p ra w ia ­
nie  propagandy na rzecz Re­
ferendum  przeciw ko R e m ilita - 
ry z a c ji“ .

20 czerwca: Prasa zachodnia 
donosi, że „rz ą d “ Adenauera 
przedłożył Mac C lo yo w i pro­
je k t rozbudow y lo tn ic tw a  w  
Niemczech Zachodnich.

2G czerwca: A denauer w yd a ­
je  te rro rys tyczny  dekre t, na 
m ocy którego zostaje zabro­
niona działa lność FDJ na te ­
ren ie  N iem iec Zachodnich.

27 czerwca: A gencja A . P. 
donosi, że A denauer przedsta­
w ił M ac C loyow i projekt u -  
tw orzen ia  nowego W ehrmach­
tu, w  skład k tórego ma w ejść 
230 tysięcy p iechoty, je dn os tk i 
m a ryn a rk i w o jenne j, oraz lo t­
n ic tw a  w  sile oko ło 2 tysięcy 
bom bowców i  pościgowców.

28 czerwca: W zw iązku  z 
p rzygotow aniam i u tw orzen ia  
nowego W ehrm achtu oraz ze 
z jazdam i by łych  h itle ro w c ó w  
— gazeta am erykańska w  
Niemczech Zachodnich „D e r 
Tagesspiegel“  pisze w  je d n ym  
z a rty k u łó w . „U tw o rzen ie  po­
szczególnych zw iązków  by łych  
SS-owców tzw . „S o lda tenbun- 
dów “ , w inno  oznaczać: ponow­
ne zjednoczenie N iem iec tzn. 
zagarnięcie N iem ieck ie j Repu­
b lik i D em okra tyczne j. K ie dy  
znów spo tka ją  się b y li spa­
dochroniarze, b y li k a w a le rzy - 
ści, SS-owcy i  cz łonkow ie  in ­
nych oddzia łów  byłego W ehr­
m achtu, to na pewno dojdą do 
przekonania... że już  n ied ługo 
nadejdzie chw ila , k ie d y  on i 
znów będą po trzebn i Do tego 
p o w in n i się on i ju ż  pow o li 
p rzygo tow yw ać“ .

narodu niemieckiego
Już w  1948 ro ku  gazeta za- 

chodn io-n iem iecka „D ie  W an­
d lung“  zapytu je  swych czyte l­
n ik ó w : „Czy pragniesz nowe­
go Wehrmachtu?“ 76,3% od­
powiada — N IE .

Organ ka to lik ó w  n iem iec­
k ic h  „M an  in  der Z e it“  ró w ­
nież zapytu je  swych czy te ln i­
k ó w  w  pleb iscycie zorganizo­
w a nym  przez redakcję  tego 
pism a: „Czy pragniesz służyć 
w  nowym Wehrmachcie?“ 
70,7% odpowiada —  N IE .

Gazeta zachodnio -  n iem iec­
ka  „Süddeutsche Z e itung “  do­
nosi, że ponad 70% studentów 
uniwersytetu w Bonn opowie­
działo się przeciwko rem ilita - 
ryzacji i nowej wojnie.

A  oto odpowiedź rob o tn ików  
zachodnio - n iem ieckich : Fa­
b ryka  F ra n k lin  und K irc h n e r-  
M annhe im  — 88,5%.

F abryka  Sprzętu Lo tn icze­
go — S tu ttg a rd  — 97%.

Z ak łady  „U rna “  — S tu ttgard  
—  85%.

Z ak łady  „T e iss -Iko n “  S tu tt­
gard -  90%.

F abryka  Świec Samochodo- 
w vch , Bosch — 94,3%;

Z ak łady  W łókiennicze w  
Lö rrach  — 100%.

Osiedle robotnicze O ffe n ­
bach — 98%.

Gazeta am erykańska „N ew  
Y o rk  T im es“  zmuszona jest 
tw ie rdz ić , że udzia ł N iem iec 
Zachodnich w  przygotow a­
niach do nowej w o jn y  „na 
sku tek propagandy za jedno­
ścią N iem iec i  za pokojem  jest 
pod znakiem  zapytania. Ta 
propaganda w yw ie ra  duży 
w p ły w  zwłaszcza na m łodzież“ .

N iedaw no zachodnio -  n ie ­

m ieck i K o m ite t O brońców  Po­
k o ju  zorganizow ał Referendum  
Lu dow e w  spraw ie re m ilita -  
ryza c ji N iem iec Zachodnich.

W w yniku Referendum  
88,58% ludności Niemiec Za­
chodnich głosowało przeciwko 
rem ilitaryzacji.

Na teren ie zachodniego Ber­
lin a  głosowało p rzeciw ko re ­
m ilita ry z a c ji 87,1% ludności

Czołowy udzia ł w  walce 
p rzeciw ko re m ilita ry z a c ji N ie ­
m iec bierze m łodzież zachod- 
n io-n iem iecka.

M łodzi pa trioc i n iem ieccy 
wylądowali niedawno na w y ­
spie Helgoland, aby nie dopu­
ścić do przekształcenia wyspy 
w bazę wojenną im peria li­
stów.

N iedawno m łodzież z FDJ 
pozalewała cementem dynamit
przeznaczony przez am erykan 
skich im p e ria lis tó w  do w ysa­
dzenia mostów w górach L o ­
re ley nad Renem.

W w y n ik u  przeprowadzone­
go na terenie N iem ieck ie j Re­
p u b lik i Dem okratycznej Refe­
rendum  w spraw ie  re m ilita ry ­
zacji N iem iec Zachodnich — 
98% mieszkańców NRD wypo­
wiedziało się przeciwko rem i- 
litaryzatji.

Na I I I  Światowy Zlot Bo­
jowników o Pokój przyby ło  z 
terenu Niemiec Zachodnich, 
m im o te rro ru  m arione tek z 
Bonn — ponad pół miliona 
młodych Niemców.

O to garść fak tów , k tó re  
świadczą,, że naród n iem iecki 
jest p rzec iw ny re m ilita ry z a c ji 
N iem iec i n ie  dopuści do w c ią ­
gnięcia N iem iec do now e j 
w o jn y . IŁ  K.

Przeciw remilitaryzacji 
-  o zjednoczone, demokratyczne, p o k o jo w e  Memcy

m anifestow ało w raz z m łodzieżą n iem iecką  
młode pokolenie całego św iata

(Dokończenie ze str. 1)
kroczy siła św iata, to kroczy
arm ia  w alczących przeciw ko 
śm ierc i i  zagładzie.

Jest godz. 11-ta.
„P okó j, a n ie  —  w o jn a ",

„Z jednoczenie dem okra tycznych 
N iem iec — oto. nasze żądanie“ , u czą się z zapałem ". M łodzież 
Te o k rz y k i słychać na całym  i NRD rozum ie, że nauką, i  p ra - 
P lacu M arksa-Engelsa. i cą przyśpieszy pokojow ą odbu-

G rupa F D J-tow có w  niesie dowę N iem iec, przyśpieszy z jed-

bo l po ko jow e j pracy m łodzieży 
n iem ieck ie j, m łodzieży NRD. 
Idzie młodzież górnicza z NRD.
Idą  uczniow ie ze szkół b e r liń ­
skich niosąc em blem aty FD J z 
napisem : „D la  dobra no icych  
Niem ców  — m łodzi N iem cy

p o rtre ty  Lenina. „N iech żyje  
w ie lk i '  S ta lin  — Wódz poko jo ­
w e j ludzkości". „ N iech ży je  je d ­
ność robotn icza klasy ro b o tn i­
czej E u ro py"  — głosi transpa­
re n t n iesiony przez F D J-tow có w  
z FDG B —  W olnych  N iem iec­
k ic h  Z w iązków  Zawodowych. 
„F ried en  — P okó j — P a ix—Pe­
ace — M ir  —  oto napisy n ies io­
ne przez m łodzież FD J; oddają 
one treść dzisiejszej m an ife ­
stac ji. M łodzież n iem iecka p ra ­
gnie po ko ju ; m łodzież niem iecka 
p ragn ie  zjednoczonej, w o lne j, 
ojczyzny. M łodzież n iem iec­
ka nie  chce re m ilita ry z a ­
c ji, m łodzież n iem iecka prze­
c iw s taw ia  się p lanom  im p e ria ­
lis tów .

M łodzież niesie p o rtre ty  to w a - 
rz y : Thoreza, P iecka, B ie ru ta , 
Ib á rru r i,  T og lia ttiego.

Plac, na k tó ry m  odbyw a się 
m an ifestac ja  tru d n o  objąć w zro ­
kiem . W ie le  tys ięcy lu dz i, m o­
rze g łów  i  m orze sztandarów, 
m orze wzniesionych do góry 
rąk. W szyscy w o ła ją  —  nie 
chcem y w o jn y , chcem y poko ju , 
chcemy zjednoczonych w o lnych  
N iem iec. Chcemy, ażeby z ty m i 
N iem cam i zaw arty  został jeszcze 
w  bieżącym  ro k u  tra k ta t  po­
ko ju .

Obok sztandaru SFM D widać 
sztandar Komsomołn. Idz ie  
grupa, niosąca p o rtre ty  tow . 
S ta lina . Co c h w ila  wznoszą się 
do gó ry  m ło ty  1 s ie rpy —  sym -

noczeme ojczyzny, 
to —  o co w a lczy 
n iem iecki.

przyspieszy 
ca ły naród

„K ażdy m iłujqcy pokój 
Niemiec jest przyjacielem  

Zw iązku  R adzieckiego"
D ale j ko lum na  p ion ie rów . Ra­

dośnie b rzm ią  ich fa n fa ry , b iją  
werble. Niosą transparen t z n a ­
p isam i: „ Każdy m iłu ją c y  pokó j 
Niem iec jes t p rzy jac ie lem  Z w ią ­
zku R adzieckiego", „K a żd y  m i­
łu ją c y  pokó j N iem iec, rozum ie, 
że ty lk o  p rzy jaźń  ze Z w iązk iem  
R adzieckim  i  k ra ja m i dem o­
k ra c ji lu do w e j gw aran tu je  
Niem com  przyśpieszenie odbu­
dow y NRD, przyśpieszenie z w y ­
cięstw a we w spó lne j walce o 
jedność Niem iec, o dem okra tycz  
ne, pokojow e państwo n iem iec­
k ie ".

Na P lacu M arksa-Engelsa gra 
ork ies tra . Już trz y  godziny trw a  
przemarsz. N ie  w idać końca sze­
regów. Id ą  pracownicy stalow­
ni niemieckich, tych  s ta low n i, 
w  k tó ry c h  p ro du ku je  się „czo ł­
g i p o ko ju “  —  tra k to ry , p łu g i i 
m aszyny ro ln icze. U kazu je  się 
kolumną FDJ-towców z wyspy 
Rngii. Każda tw a rz , każdy 
ok rzyk , każda wzniesiona do 
gó ry  pięść, g łosi „n ie  chcemy 
re m ilita ry z a c ji“ , „chcem y zjed­
noczonych, poko jow ych , dem o-

kratycznych Niemiec“, „niech 
żyją jednolite Niemcy".

M undury FD J - towców —  
górników.

„Nasz w ęg ie l —  to węgie l po­
k o ju "  —  głosi n iesiony przez 
n ich transparent. Inne  transpa­
ren ty  m ów ią : „97 tys ięcy uczniów  
S akson ii-A nh a lt, to 97 tysięcy  
bo jo w n ików  o pokój. Każdy  
uczeń S akson ii-A n h a lt rozum.ie, 
że ty lk o  w y trw a łą  nauką, p ra ­
cą przyśpieszy osiągnięcie celu. 
o k tó ry  w a lczy naród n iem ieck i
—  jedność N iem iec".

Duża ko lum na F D J-tow ców  
niesie w ie lk ą  m akie tę  U n iw e r­
sytetu M oskiewskiego. M łodz;eż> 
n iem iecka zdobyw ając w  no­
w ych  w arunkach, w  now ym  
państw ie n iem ieck im  wiedzę, 
niesie obraz Uniwersytetu M o ­
skiewskiego, ja k o  sym bol w o l­
ne j nauk i. Tuż za n im i Zarząd 
FDJ z Schonenberg i Magde- 
burgii. W id z im y  p o rtre ty  tow . 
W a lte ra  U lb r ich ta , p o rtre ty  — 
prezydenta P iecka, p o rtre ty  
p rzyw ódców  k la sy  robotniczej 
Europy.

„Stoim y na straży oafcoju"
— mówi m łodzież Baw arii

U kazu ją  się z daleka m a ry ­
na rsk ie  m un du ry . To FDJ-tow  
cy ze statku „W ilhelm  Fieck" 
Na tw arzach  m łodych  m aryn a ­
rzy  w id n ie je  duma. P racu ją  on i 
na sta tku , k tó ry  nosi im ię  w ie l­
k iego syna narodu niem ieckiego. 
Dalej ciągną szeregi robotników  
z Bawarii: „S to im y  na straży 
pokoju" głosi —  ich  transpa­
re n t

Rozpoczyna się przemarsz 
pracowników ku ltury; nowej, 
postępowej ku ltury  Niemiec. 
Jeden z transparentów głosi: 
„Postępow a k u ltu ra  w kracza

Nierozerwalna jest przyjaźń 
młodzieży polskiej z młodymi bojownikami o pokój

z Niemiec Zachodnich

K O E P E N IC K  —  to po­
łudn iow o  -  wschodnie 
przedmieście B erlina . 
Po drodze, w zd łuż u lic  

w id n ie ją  w ie lk ie  p laka ty  i  p lan ­
sze, dem askujące i  potępiające 
re m ilita ryza c ję  N iem iec Zachód 
nich. Jedna z plansz pokazuje 
„po lo w an ie “  zachodnio-n iem iec- 
ki.ej p o lic ji na dzieci, k tó re  us i­
łu ją  dostać się do NRD.

Na og rom nym  placu pa rku  
ludowego w  Koepenick —  t łu ­
m y. To młodzi bojownicy o po­
kój z Niemiec Zachodnich, któ­
rzy przybyli tu poprzez kordo­
ny policji, poprzez sztuczne ba­
riery, ustawione przez anglo- 
amerykańskich imperialistów w  
sercu Niemiec.

Na spotkanie z n im i p rzyby ła  
cała delegacja polska.

Na try b u n ie  —  godła P o lsk i i 
NRD, w ie lk ie  p o rtre ty  P rezy­
denta P iecka i P rezydenta B ie ­
ru ta  oraz napis w  obu językach : 
„N iech  żyje przyjaźń Polsko- 
Niemiecka“.

W  tym  w ie lk im  spotkaniu 
p rzy ja c ió ł uczestn iczy li m . in. 
przewodniczący K om unis tyczne j 
P a r t i i N iem iec—tow . Maks Rei- 
mann, k ie ro w n ik  Centralnego 
B iu ra  FD J w  Niemczech Z a­
chodnich —  tow. Jupp Augen- 
ford, sekre tarz genera lny Tow a­
rzystw a P rzy ja źn i P o lsko-N ie ­
m ieck ie j K a rl Loch oraz zasłu­
żony b o jo w n ik  o pokó j na te re ­
nie  N iem iec Zachodnich —  pa­
stor Oberhoft z B rem y. Na cze­
le de legacji po lsk ie j p rz y b y li 
tow . W ładysław M atw in, prze­
wodniczący ZG  Z M P  oraz se­
k re ta rze  ZG ZM P, tow . tow . 
Nowocień i Ociepko.

] \ / f  łodz i N iem cy ok lasku ją  go- 
! ’ •*- rąco po lsk ie  zespoły a r ty ­
styczne, a zwłaszcza chór śpie­
w a jący  po n iem iecku  o b ryga ­
dzie im . Thaelm ana, k tó ra  w a ł­
czyła w  H iszpan ii p rzeciw  fa ­
szyzm ow i o wolność N iem iec.

Po występach przem aw ia tow. 
Jupp Augenford. Zapew nia on

w  im ie n iu  m łodzieży Zachod­
n ich  N iem iec, że m łodzież ta  
będzie ze w szystk ich  s ił prze­
c iw s taw ia ła  się w o jen nym  p la ­
nom im p e ria lis tó w , że chce ona 
żyć z m łodzieżą po lską w  w ie ­
cznej p rzy jaźn i.

„M arionetki z Bonn zamie­
rzają w  najbliższych m ie­
siącach wysyłać do młodzie­
ży zachodnio-niemieckiej roz­
kazy powołania do wojska. 
M y jednak — oświadczył tow. 
Augendorf przy burzliwych o- 
klaskach zebranej młodzieży 
— każdy taki rozkaz podrze­
my i rzucimy pod nogi Ade- 
nauerowi“.
Głos zabiera z k o le i sekre­

ta rz  ZG Z M P  tow . Wiesław O - 
ciepko. M ó w i on m. in .:

„S po tykam y się w  ch w ili, 
k ie d y  ja k  Polska długa i sze­
roka, rozlega się potężny głos 
całego narodu polskiego, całej 
m łodzieży po lsk ie j ..precz z 
rem iiitaryzacją Niemiec Z a ­
chodnich! Am erykanie —  do 
domu! Niech żyją i rozw ijają  
się wolne, zjednoczone i de­
mokratyczne Niemcy!“.

...drodzy p rzy jac ie le ! N a le ­
żym y do tych  W aszych p rzy ­
jac ió ł, k tó rz y  n a jle p ie j może 
rozum ie ją  Wasze dzisiejsze 
położenie, k tó rz y  w iedzą co 
to te rro r, ucisk, ka jd a n y  n ie ­
w o li, k rw a w e  w idm o  w o jny , 
k tó rzy  jakże wysoko cenią w o l 
ność, niepodległość i  p ra w d z i­
we szczęście całego narodu.

...wierzymy, że bankierom  
z W all Street nie uda się 
pchnąć młodych Niemców na 
Wschód do nowej wojny, prze 
ciw ZSRR, przeciw Polsce". 
Na try b u n ie  po ja w ia  się w y ­

soka, szlachetna postać Maksa 
Reimanna, przewodniczącego Ko 
m un istyeżnej P a r t i i N iem iec 

Tow. Reitnann w  swoim 
przemówieniu mówi, o tym, 
że dziesiątki tysięcy chłop­
ców i dziewcząt z Z a ­
chodnich Niemiec pomimo

przeszkód przybyło do Berlina 
na Zlot ł o tym, że w alka mło­
dzieży Niemiec Zachodnich 
przeciwko rem ilitaryzacji za­
ostrzy się jeszcze bardziej po 
Zlocie. Maks Reimann zwraca 
się w  swym przemówieniu do 
„kanclerza* Adenauera z pyta­
niem —  dlaczego usiłował on za 
pomocą swojej policji uniemo­
żliw ić młodzieży Zachodnich 
Niemiec podróż do Berlina, cho­
ciaż przy każdej okazji zapew­
nia, że jest za jednością Niemiec. 
Reimann pyta Adenauera —  jak  
długo jeszcze chce on swoje rę ­
ce maczać w  niemieckiej krw ł. 
W  ostatnich dniach na jego roz­
kaz na granicy rozstrzelano 
dwóch młodych Niemców, pięt­
nastu innych zostało ciężko po­
ranionych —  tylko za to, że są 
Niemcami —  patriotami  ̂i 
chcieli demonstrować w  B erli­
nie na rzecz pokoju.

Przem ów ienie Reim anna prze­
ry w a ją  g rom k ie  ok rzyk i. Ze­
b ra n i w o ła ją : „A m i go home 
und Adenauer m it!" (A m e ryka ­
nie do domu i  A denauer z n im i!)

R eim ann zapewnia po lską 
m łodzież, że m łodzież Zachod­
n ich N iem iec n igd y  n ie  chw yc i 
ju ż  za b roń  p rzec iw ko  b ra tn ie ­
m u na rodow i po d ru g ie j s tro ­
nie O d ry  i Nysy.

Na te słowa wybucha 45-m i- 
nutowa owacja. Jak łoskot bu­
rzy grzmią okrzyki „Freund- 
schaft —  przyjaźń. M aks R e i­
mann!“ Ku Reimannowł lecą 
setki bukietów. ZM P-ow cy i 
FDJ-tow cy obejmują się ser­
decznie i całują.

M łodzież dwóch narodów, 
k tó re  im p e ria liś c i pragnęli w i­
dzieć po dw óch stronach fro n tu  
w o ła  „precz z rem iiitaryzacją  
Niemiec Zachodnich, precz z 
podżegaczami wojennymi, precz 
z Adenauerem!"

Z placu, na k tó ry m  odbywało, 
się spotkanie, F D J -to w cy  w yn o ­
szą na ram ionach p rzy ja c ió ł 
ZM P -ow ców .

S. SK R O B IS ZE W S K I

na w ieś". Na w ieś n iem iecką 
idą pracow n icy  nowej k u ltu ry , 
niosąc nowe słowa, nową pieśń, 
nowe serdeczne uczucia. Tuż za 
n im i ko lum na wznosząca w 
górę p o rtre ty  Gorkiego, M a­
jakow skiego i Fadiejewa, k tó ­
rych  ks iążk i są wzorem  dla ca­
łe! m łodzieży n iem ieckie j. N ad­
ciąga grupa niosąca duże ga­
ze tk i ścienne, w  k tó rych  rob o t­
n icy  n iem ieccy piszą o swoje j 
poko jow e j pracy, o p lan ie  5 -le t- 
nim .

Dalsze ko lu m n y  m ien ią  się 
ba rw am i. Idz ie  m łodzież ubrana 
w  narodowe stroje , poszczegól­
nych p ro w in c ji n iem ieckich . 
Niosą on i em blem aty p lanu
5-letniego, p ią tkę , otoczoną k ło ­
sami.

B urza ok lasków  w ita  fo tog ra ­
fie : L id i i  K o ra b ie ln iko w e j, S ta- 
chanowa, Paw ła Bykow a, ra ­
dzieckich p rzodow n ików  pracy, 
cenionych, kochanych przez
pracującą m łodzież n iem iecką. 
Kończą się p o w o li szeregi po­
chodu. U  w y lo tu  na P lac M a r­
ksa-Engelsa sta ją  sportow cy 
NRD.

Jest godzina' 12.15.
Publiczność zgromadzona na 

p lacu —  delegaci wszystk ich 
k ra jó w , m łodzież n iem iecka — 
entuzjastycznie w ita ją  maszeru­
jące kolumny młodzieży z Ber­
lina Zachodniego:

.JJiech ży je  b ra te rs k a  m ło ­
dzież n iem iecka  |  Niech żyje  
m łodzież n iem iecka, k tó ra  w a l­
czy o pokój, o jedność N ie- 
m iec .J '

ko ko lum na ta ukazuje się na 
Placu M arksa-Engelsa, rozlega­
ją  się potężne o k rzyk i: „Żądam y  
przestrzegania uchw a ł poczdam­
skich, żądamy zjednoczenia ca­
łych  Niem iec, u tworzen ia poko­
jowego państwa niem ieckiego, 
żądamy zawarcia tra k ta tu  po­
ko ju  ze zjednoczonym i, pokoio- 
W-ymi, dem okra tycznym i N iem ­
cam i".

Na tryb u n ie  m iody N iem iec z 
T u ry n g ii m ów i: „Często czyta­
łem, że są nas m ilion y , obroń­
ców pokoju, A le  to zupełnie co 
innego czytać, a co innego og lą­
dać choćby ten jeden m aszeru­
jący m ilion . N igdy jeszcze nie 
w idzia łem  ty lu  lu dz i na raz, oży­
w ionych  jedną myślą. N igdu so­
bie ta k ie j s iły  nie w yobraża­
łem ..."

P łyną  na ram ionach mlodzj 
ży tysiące po rtre tó w  — a poś 
n ich co k ilk a  k ro kó w  uśmiecha 
się tw a rz  naszego Prezydenta

ldq młodzi budowniczowie 
Planu 5 -le tn ieg o ...

W  szeregach m aszerujących 
przez plac w idać pokraczne k u ­
k ły  podżegaczy w o jennych . Oto 
T rum an , Adenauer, C loy —  lu ­
dzie, k tó ry c h  n ienaw idz i naród 
n iem ie ck i —  pragnący pokoju.

D a le j m łodzież niesie obraz 
Prezydenta NRD tow . W ilhe lm a  
P iecka i  P rezydenta P o lsk i L u ­
dow ej —  Bolesława B ie ru ta  
ściska jących sobie ręce. Pod 
obrazem napis: „Przyjaźń na 
zawsze". Tak. Na zawsze p rzy ­
jaźń  na rodu polskiego i  n ie ­
m ieckiego w  walce o pokó j, w  
w a lce o u trw a le n ie  naszej 
w spó lne j g ran icy  po ko ju  na 
Odrze i  Nysie.

I  da le j znów  transparen­
ty: „O d ra  i  Nysa to g ra n i­
ca p o ko ju “ . —  P o rte rty  tow  
M a tw in a  i  przewodniczące- 
transp a re n ty : „O dra  i  Nysa to 
gran ica po ko ju “ . —  P o rtre ty  
tow . M a tw ina  i  przewodniczące 
go FD J —  tow. Honeckera, em ­
b lem a ty  FD J i  ZM P. Idą  przo­
downicy pracy z fa b ry k  n ie ­
m ieck ich , z fa b ry k  B e rlina . Je­
den z transparen tów  głosi:

„P ro d u kc ja  tra k to ró w  w  roku  
1955, po zakończeniu p lanu  
5-le tn iego w ynosić będzie 225 
procent w  po rów nan iu  z rokiem. 
1950". —  T a k i jes t p lan  5 -le tn i 
NRD. W ięcej tra k to ró w , w ięcej 
maszyn dla  rozbudow y prze­
m ysłu  niem ieckiego, d la  rozw o­
ju  NRD, dla dobra narodu n ie ­
m ieckiego. Precz z C loy ‘em i  
Adenauerem ; precz z ludźm i, 
k tó rz y  prowadza re m ilita ry z a - 
c je  N iem iec Zachodnich, k tó rzy  
prowadzą przygotow ania  do no­
w e j w o jn y !

Idzie kolumna przodowników  
pracy NRD. Bruno K iis le r, 
Leon P an lański, oto przodu jący 
m eta low cy. D a le j, pod b ia łym  
sztandarem M iędzynarodowego 
Z w iązku  S tudentów  id ^  studen­
c i N iem iec, Obok n ich ucznio­
w ie  szkół zawodowych.

Jeden m aszerujący  
milion...

N adciąga ją zdała ko lu m n y  
niosące f la g i w szystk ich  na ro ­
dów. Idz ie  ko lum na, ciągnąca 
arm atę w yprodukow aną przez 
zak łady K rup pa , na n ie j 
siedzą k u k ły  K ruppa , A de ­
nauera, Cloya, lu d z i p ro ­
wadzących re m ilita ry z a c ję  N ie ­
m iec Zachodnich, lu d z i p rzy ­
go tow u jących bazę w o jenną w  
Niemczech Zachodnich. G dy t / i -

W o la  n aro d u  n ie m ie c k ie g o  jest s iln ie jsza  od rząd u  A d e n a u e ra

Młodzież Niemiec Zach. przeciwstawi się
w szelk im  próbom  rek ru ta c ji je j do w ojska

(D a leko p ise m  z B erlina )
W  sobotę, dn ia  11 sierpn ia w  

siedzibie Rządu NR D odbyła 
się kon ferenc ja  prasowa, w  
k tó re j wzię ło udzia ł k ilk u s e t 
dzienn ikarzy, reprezentu jących 
całą prasę św iatową. Na pod­
kreś len ie  zasługuje fa k t licznego 
udzia łu  p rzedstaw ic ie li prasy ka 
p ita lis tyczne j.

K on fe re n c ji p rzew odniczy ł 
Koennen —  przewodniczący nic 
mieckiego Frontu Narodowego, 
odpowiedzi udz ie la li: premier 
N R D Otto Grotewohl oraz wice 
premierzy —  W alter U lbricht i 
Nuschke.

Z  osiągnięciam i N iem ieck ie j 
R e pu b lik i D em okratycznej oraz 
z ogólną sytuacją po lityczną 
zapoznał obecnych w iceprzewod 
nlezący F ron tu  Narodowego, d r 
Correns, d y re k to r fa b ry k i im  
W ilhe lm a Piecka.

P rem ie r G ro tew ohl ja k  i  w i­
ceprem ierzy U lb r ic h t i Nuschke 
om ó w ili wydaną w dniu 11 bm. 
„Białą Księgę“, która demas­
kuje zbrodniczą politykę im ­
perialistów amerykańskich I ich 
lokal, zachodnio .  niemieckich 
kapitalistów.

„My, Niemcy —  mówił pre­
m ie r G ro tew oh l — zdajemy so­
bie doskonałe sprawę, że rem ili 
taryzacja Niemiec Zachodnich 
niesie za sobą groźbę nowej 
wojny, niebezpieczeństwo śroier 
ci wielu milionów ludzi. Na - 
ród niemiecki rozumie, że na 
wypadek nowej wojny właśnie 
teren Niemiec stanie się polem 
bitew, że bombardowania za - 
grażają przede wszystkim mia­
stom niemieckim, nie amerykan 
skim.

Padały tu na sali pyta­
nia jak i charakter posia­
da policja ludowa w  NRD. Z a­
daniem policji ludowej, która 
nie ma charakteru wojskowe - 
go, jest obrona naszych przed­
siębiorstw przed sabotażem,
przed wysłannikami zachodu, 
których celem jest przestępcza 
działalność wymierzona prze­
ciw osiągnięciom pokój miłu - 
jącego narodu niemieckiego.

M y, Niemcy z NRD, pragnie­
my nsiąść przy jednym stole z 
przedstawicielami Niemiec Z a ­
chodnich i z n im i omówić nasze 
sprawy. Nie potrzebne nam

jest pośrednictwu obcych mo - 
carstw w  naszych sprawach we 
wnętrznych“.

W iceprem ier Ulbricht pośw ię­
c ił w ie le  czasu spraw ie terroru  
stosowanego wobec młodzieży 
niemieckiej przez wojska am e­
rykańskie i policję adenaurow- 
ską.

„Prasa zachodnia —  pow ie - 
dz ia ł U lb r ic h t — rozpisuje się 
o wolności, a rząd i władze, któ­
rym  ta prasa jest podporząd - 
kowana, walczą z dziećmi, strze 
łają do naszej młodzieży, m ło­
dych Niemców za to, że chcą 
przybyć do Berlina, by wraz 
r  tysiącami młodzieży całego 
świata zamanifestować swoją 
nieugiętą wolę w alk i o pokój“.

O dpow iada jąc na pytan ia  
p rzedstaw ic ie li prasy — wice­
premier U lbricht w yraził prze­
konanie, że młodzież niemiecka 
przeciwstawi się wszelkim pró­
bom rekrutowania je j do w o j­
ska.

I  dlatego nłe będziemy roz­
m awiali o sprawach Niemiec 
ani z rządem Adenauera, ani 
z jego kliką. W alka o pokój w

Niemczech Zachodnich to w a l­
ka z rządem A denauera“ .

W iceprem ier Nuschke, prze­
wodniczący CDU w  NRD, udzie 
ła jąc  odpowiedzi na tem at g ra ­
n icy  na Odrze i  Nysie, pow ie ­
dzia ł: „M y obraliśmy drogę
pokoju w  naszych stosunkach 
z Polską. Cieszymy się, że zdo­
byliśmy zaufanie narodu pol­
skiego“.

Następnie zabra ł głos ponow ­
nie p rem ie r G rotew ohl, pod­
kreśla jąc, że naród n iem iecki 
uczyń; wszystko, by pokrzyżo­
wać p lany  podżegaczy w o jen ­
nych. „Wola narodu niemiec­
kiego jest silniejsza od rządu 
Adenauera, naród niemiecki 
pragnie pokoju i dlatego w y ­
chowuje swoją młodzież w du­
chu przyjaźni do wszystkich 
narodów“ — m ó w ił G rotewohl.

Na zakończenie p rem ie r 
G ro tew oh l zaprosił przed­
s taw ic ie li prasy, ta k  dem okra­
tyczne j ja k  i  kap ita lis tyczne j, 
na w ie lk ą  m an ifestac ję  poko­
jową m łodzieży całego św iata, 
k tó ra  odbyła się w  d n iu  12 bm. 
na placu Marksa.

M . D ER B IE N

Zastęp młodych 
bojowników pokoju

z Niemiec Zachodnich
W  niezliczonych, b łę k itn ych  

szeregach ida m łodzi bezrobotni 
z Niem iec Zachodnich, k tó rzy  
poczuli dobrze na swej skórze 
p a lk i p o lic ji i am erykańskich 
żołdaków.

Są tu m łodzi ludzie, k tó rych  
niegdyś uczono zabijać, a k tó ­
rzy dziś uczą się p iękna budo­
wy. Są tu  ludzie, k tó rzy  prze­
ż y li grozę faszyzmu i w o jny. 
Z kraw ężn ików , z fo te lów  p rzy ­
g ląda ją  się im  m łodzi inwalidzi 
wojenni —  ludzie, k tó ry m  w oj­
na odebrała zdrowie.

M ło dz i N iem cy żądają pokoju. 
Wznoszą ok rzyk i, w iw a tu ją , po­
zd ra w ia ją  try b u n y , zarażają 
ogrom nym  entuzjazm em  tłum  
na chodnikach.

Oto przechodzi o rk ies tra  — 
w e rb liśc i w  b łę k itn ych  koszu­
lach w y b ija ją  ta k t marsza, fa n ­
fa ry  unoszą się w  górę. O - 
to grupa k a ry k a tu r — wspa­
n ia ły  zachodnio - niemiecki 
„cyrk Trum aniłło“, w  k tó rym  
w szystk ie  k u k ie łk i ciągnie za 
sznurek M arsha ll.

„M łodz ież  M ek lem bu rg ii żąda 
pokoju...", „M łodzież T u ry n g ii 
nie dopuści do w o jny ..." — 
ok rzyk  wstrząsa Berlinem , 
wstrząsa N iem cam i.

A  teraz na plac w chodzi z obu 
u lic  młodzież Saksonii.

W chodzi przeszło 100-osobo- 
wym i szeregami z w e rb la m i 
i  fan fa ram i, ow iana p łom ieniem  
szturm ów ek w ielo tysięczna bo­
jow a ko lum na. W ysoko kołyszą 
się p o rtre ty  S talina .

Godzina 16-ta, Pochód k o ń ­
czy się.

M łodzież za trzym u je  się pod 
trybun ą  i b u rz liw ie , z całym  
p łom iennym  uczuciem, ja k ie  
cha rak te ryzu je  atm osferę tego 
dnia, żegna p rzedstaw ic ie li rzą­
du opuszczających trybunę.

M im o zmęczenia i gorąca — 
wzruszeniu, radości i en tuz ja ­
zm ow i nie ma końca. Jesteśmy 
tacy m łodzi, tacy s iln i. P rzy ­
szłość leży w  naszych mocnych 
dłoniach, w  b ra tn ich  m ocnych 
d łon iach tego m iliona , k tó ry  
przeszedł przez, p lac M arksa - 
Engelsa, żądając zaprzestania 
re m ilita ry z a c ji N iem iec Zach. 
i  podpisania tra k ta tu  poko jo ­
wego z N iem cam i w  ro ku  1951 
żądając pokoju.

I I .  G LIB O W S K A

Hymn młodzieży 
demokratycznej 
rozbrzmiewa

we wszystkich 
sektorach Berlina

Jesteśmy w pob liżu  D w o r­
ca Wschodniego. Na u licach  
tłum y . Środkiem  jezdn i idzie  
grupa m łodzieży F D J-tow sk ie j. 
O rk iestra  złożona z 14-le tn ich  
chłopców gra na trąbkach. Da­
leko roznosi się dźw ięk fan fa r, 
m iarow o b rzm i werbel. I  chłop  
cy m aszerują z dum nie pod­
niesionym i g łow am i „Do nas 
należy B e rlin ! Dziś m y jeste­
śmy gospodarzami, k tó rzy  
p rzy jm u ją  m ilio n y  gościł"

Na peron p rzys tro jon y  f la ­
gam i i g irlan da m i kw ia tó w  
m ajestatycznie wtacza się lo ­
kom otyw ą, ciągnąc d ług i rząd  
wagonów. To pociąg z P o lsk i 
przyw ozi 900 delegatów z k ra ­
jó w  anglosaskich — 700 A n - 
lik ó w , 45 A m ei'ykanów  i in ­
nych, k tó rzy  m im o szykan i  
przeszkód d o ta rli do D u n k ie r­
k i skąd zebra! ich nasz trans­
a tla n ty c k i statek „B a to ry “ .

P ow itan ie  delegatów stało  
się spontaniczną m an ifestac ją  
przy jaźn i. M łodych  gości ob­
darow yw ano kw ia tam i. A n g li­
cy i  A m erykan ie  serdecznie 
obejm ow ani przez n iem ieckich  
p ion ie rów  nie u k ry w a ją  łez 
an i wzruszenia. V

— T ak w yg ląda po w itan ie  
w  tym  B e rlin ie , o k tó ry m  ty le  
złego piszą w  naszych gaze­
tach na Zachodzie —  m ó w i 
nam  17-le tn i John M. z L i -  
verpoolu. —  M yśm y w iedz ie li, 
że to k łam stw o, nie b y ło  ta k ie j 
s iły , k tó ra  by mogła za trzy ­
mać nas w  drodze. Bardzo was 
proszę p rześ lijc ie  serdeczne 
pozdrow ienia m łodzieży po l­
sk ie j, budu jące j nowe życie, o 
k tó ry m  ta k  w ie le  słyszeliśm y. 
P odzięku jc ie  w ładzom  pol­
sk im  za to. że u m o ż liw iły  nam  
przybyc ie  do B e rlin a  na w a­
szym  p iękn ym  „B a to ry m “ .

„D la  nas w szystk ich  życie  
może być piękne. Słońce dla  
w szystk ich  nas św iec i jedna­
kowo. G dy raz na zawsze usu­
n iem y groźbę w o jny , wówczas 
będziemy w  p e łn i korzystać z 
tego życ ia "  —  tak  pow iedzia ła  
niezłom na bo jow niczka o po­
kó j Raym onde Dien na w ie l­
k im  w iecu m łodych dziewcząt 
w Friedrichshein.

W iec w  F ried richshe in  
o tw o rzy ł M iędzynarodow y  
Dzień Dziewcząt, k tó ry  od te j 
c h w ili będzie się odbyw ał co 
roku  we w szystk ich  kra jach , 
ja k o  św ięto m iędzynarodow ej 
p rzy jaźn i dzieiocząt.

M arie  C laude V a il!a n t-C o u - 
tu r ie r  przewodniczy na wiecu. 
Słowa je j b rzm ią  donośnie na 
w ie lk ie j zna jdu jące j się pod 
o tw a rtym  niebem scenie. —  
„Już  dziś drżą podżegacze w o­
jenn i. B o ją  się naszej s iły , bo­
ją  się m łodzieży, k tó ra  ze 
wszystkich krańców  św iata 
przys ła ła  tu  do B e rlin a  swoich 
delegatów.“  Tysiące dziewcząt 
ok lasku je  m ówczynię. Z ry w a  
się, śpiewany we w szystk ich  
językach, H ym n  M łodzieży  
D em okratycznej. Potężna pieśń 
unosi się nad m iastem  roze­
rw a n ym  na części. Pieśń tę 
słychać we w szystk ich  sekto­
rach B erlina , słychać ją  na ca­
ły m  świecie  —  w  Paryżu, L o n ­
dynie, N ow ym  Jorku... S ły ­
chać ją  wszędzie i  wszędzie 
napawa ona m ilio n y  chłopców  
i  dziewcząt otuchą. Dodaje s i­
ły  tym , k tó rzy  walczą o szczę­
ście, radość i  życie.

99 ma granic możliwościom
postępu gospodarczego

na naszej polskiej ziemi“
P rzem ó w ien ie  P re m ie ra  Józefa  C y ra n k ie w ic za  

na uroczystości u ru c h o m ie n ia  w ie lk ie g o  
p ieca „B “ w  h u c ie  „K ościuszko“

(Dokończenie ze str. 1)
śmietnik bezpowrotnie minionej 
przeszłości. Bo wie, że wysił­
kiem swym buduje nowe szczę­
śliwe życie, nowy sprawiedliwy 
ustrój społeczny. Bo wie, że je ­
go praca twórcza wzmacnia siłę 
i piękno naszej ojczyzny.

A le nam, ogarniętym pasją 
tworzenia i budowania, nie 
wolno ani na chwilę zapomi­
nać o nakazie surowej czuj­
ności. Bo oto z tego lamusa 
przeszłości wygląda ku nam od 
czasu do czasu widmo minio­
nych czasów. W Najwyższym  
Sądzie Wojskowym znalazła 
się znowu na ław ie oskarżo­
nych garstka nikczemników, 
którzy zaprzedawszy się zdra­
dziecko wrogom naszej ojczyzny 
pragnęli z ko’ci cały nasz kraj 
temu wrogowi zaprzedać. W po­
rę pokrzyżowała ich nikczemne 
zamiary czujna i karcąca dłoń 
ludowej sprawiedliwości jak to 
czynić będzie zawsze w stosun­
ku do każdego zdrajcy i wyrod­
ka, w stosunku do każdej szajki 
nikczemników, zdrajców i za­
przańców, co ongiś kształ­
cili się w szkole piisud- 
czyzny, a dokształcali się w  
służbie imperialistycznych wy­
wiadów anglosaskich. Ale każ­
da taka sprawa winna być dla 
nas wszystkich przypomnie­
niem, że nie ma granic n ik - 
czemności, jakich się ima wróg 
Polski, wróg socjalizmu i poko­
ju, gdy próbuje zniweczyć na­
sze dzieło, żeby odebrać ¡udo­
wi polskiemu to, co zdobył 
w ielkim  wysiłkiem, ażeby na­
rzucić nam pęta niewoli i ja rz ­
mo wyzysku. Wzgarda i niena­
wiść dla zdrajców — oto zgod­
na odpowiedź całego narodu. 
Żadne skryte wysiłki tej czy 
innej garstki nikczemników nie 
są w  stanie powstrzymać po­

tężnego rozmachu naszego bu­
downictwa, naszego zwycięskie­
go marszu do socjalizmu.
T ym  n iem n ie j z procesu w a r­
szawskiego p łyn ie  w ie lka  na­
uka, nauka o obow iązku czu j­
ności i tro s k i o wspólne dobro 
naszego narodu, nauka o po­
trzebie w a lk i z tym i, k tó rzy  nie 
doceniają, k tó rzy  lekceważą, 
k tó rzy  m a rn u ją  znojny w ys iłe k  
ludu  polskiego. Jeszcze czujniej­
szą, jeszcze troskliwszą opieką 
otoczmy nasze fabryki i w ar­
sztaty pracy, jeszcze czujniej i 
w nikliw ie j chrońmy nasze do­
bro narodowe przed zakusami 
wrogich agentur, jeszcze wyżej 
wznieśmy sztandar naszego bu­
downictwa, naszej w alki o po­
kój i Plan 6-letni.

W y, hu tn icy  i robotn icy  b u ­
dow lan i z dum ą oddający dziś 
Polsce now y w ie lk i piec, m ó w i­
cie. przem awiacie za cały na­
ród, reprezentu jecie  wzmożony 
w ys iłek  m ilion ów  mas p a r ty j­
nych i bezparty jnych, ro b o tn i­
ków . techn ików  i inżyn ie rów , 
odpowiadacie zgniłem u św ia tu  
ru in y  i  w o jn y  wzm ożonym  
tw órczym  w ys iłk ie m  budow n ic­
twa.

W imieniu Rządu Ludowego 
składam wam gorące pozdro­
wienia. Życzę wam, towarzysze 
i obywatele, robotnicy, techni- 
C5’ inżynierowie, nowych suk­
cesów w waszej tak ważnej 
pracy dla całego naszego na -  
rodu.

Niech żyje dzielna załoga bu­
downiczych i pracowników hu­
ty „Kościuszko"!

Niech jeszcze mocniej roz - 
kw itają piony twórczej pracy 
polskich mas pracujących!

Niech jeszcze szybciej w zra­
sta w  sile nasza uprzemysło - 
wioną Ojczyzna!

Niech żyje Prezydent O b y ­
watel Bierut!
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Do B e rlina  — przez stalowe 
w ody B a łtyku , przez radosną 
polską ziemię tkaną sosnami, 
zbożem i chabram i, do B e rlina  
—  przez zielone i złote pola 
Czech, M ora w  i  S łow acji, do 
B e rlina  —  przez odwieczne 
śniegi K o rd y lie ró w  i  And, 
przez przeźroczyste i n ieb ie ­
skie morze Karabskie.

M łodz i zdążali do B e rlina  ze 
wszystk ich krańców  z iem i ja k  
rw ą cy  potok życia, drążący w  
starej skorupie ziem i drogi 
zw ycięstw  nad nędzą, głodem, 
w yzyskiem  i pa łkam i p o lic ji.

Poprzez Zw iązek Radziecki 
dąży li m łodzi K o re i i  Ch in — 
bohaterow ie da lekich boha te r­
skich ziem. M łodz i Polski, W ę­
gier, Czechosłowacji, A lb an ii, 
G rec ji. M łodz i z gór i  z nad

rzek, z po rtó w  i  w iosek. C h łop
cy i dziewczęta.

Jechałem  do B e rlina  przez 
Pragę. Na lo tn isku  otoczyła 
m nie  młodość. M u rz y n i z w ysp 
K ara ibsk ich , studenci W enezu­
eli. Jakaż radość na ich tw a ­
rzach! Podły św ia t im p e r ia li­
zmu sprzysiągł się przeciw  ich 
podróży — a oto są w  Pradze 
— u w ró t św iata, k tó ry  się do 
nich uśmiecha, k tó ry  ich ocze­
kuje.

Już tu , na rozbaw ionej u licy  
B erlina , zastanow iła m nie ka ­
m ienna tw a rz  Kubańczyka. I -  
dzie wśród tańca i zabawy — 
w ysoki, barczysty. Czyżby cho­
ry?  O dpow iada ją m i: on jest 
ślepy. K ilk a  tygodn i tem u na 
w iecu u licznym  w  Haw anie po­
lic ja n t rzu c ił mu bu te lkę  k w a ­
su w  tw arz. Oczy przesta ły w i­
dzieć.

Po co p rzy jech a li oni wszy­
scy do B erlina? Co rob i tu  m 'o 
dy tancerz z M o raw y i m łody 
ślepiec z Hawany? M łody  ko­
la rz  w łosk i i m łody bohater 
K ore i?  Co robią? Czy roztrzą ­
sają stare prob lem y filo zo ficz ­
ne, czy uczenie dysku tu ją  za­
w iłe  kw estie  m iędzynarodowe?

M yślę, że nie. M yślę, że spot 
k a li się tu, by być razem. Że-

by  się w idzieć, m ów ić, podać 
sobie rękę. S po tka li się, żeby 
dowieść, że m łodzi wszystk ich 
zaką tków  naszej p lanety, 
w szystk ich  k lim a tó w  i  poglą­
dów  mogą żyć razem —  złą­
czeni m iłością życia. piękna, 
pokoju.

D latego w łaśn ie  spotkanie to 
stało się niebezpieczne dla rzą­
dów  zachodnich. Rząd w łosk i 
uznał je  groźnie jszym  niż d y ­
nam it. P. de Gasperi zebrał 
swój now y gabinet jeden ty lk o  
raz. N ie po to, by dać chleb 
zg łodn ia łym  dzieciom  K a la - 
b r ii,  nie po to, by artystom  
przyznaw ać nagrody, nie po to, 
by budować nowe szkoły. Nie. 
Ta sesja by ła  ca łkow ic ie  po­
święcona opracow aniu dekre­
tu, k tó ry  u n ie m o ż liw iłb y  m ło ­
dym  W łochom  w y jazd  do B e r­
lina  na spotkanie z ró w ie śn i­
kam i ca łe j ziem i. Te rządy 
chcą, żeby m łodzi spo tka li się 
— ale z karab inem  w  dłon i, 
w he łm ie na głow ie, w lejach 
pe łnych b ło ta  i  k rw i...

...Pan de G asperi rozum ie 
swój obowiązek. W ie, po co 
m ianowano go prem ierem . Je­
go praca od rana do nocy, to 
ściganie każdego uczucia ludz­
kiego, każdej lu d zk ie j m yś li o 
poko ju  i życiu. I  k ie dy  w brew

de G asperim , Czang Katsze- 
kom, Sygmanom, Rees, V id a - 
lom , Peronsom, Adenauerom  i  
T rum anom  ludzie  zb iera ją  się, 
by  śpiewać, cieszyć się życiem 
i  m ów ić o b ra te rs tw ie  —  p. de 
Gasperi czy p. A ttle e  m o b ili­
zują siły.

G dyby to oni —  ci nędzni 
człow ieczkow ie, ci m a li p o lity -  
k ie rzy  — reprezentow a li naszą 
epokę — ja k  nędzna by łaby  
epoka, w  k tó re j ży jem y! A le 
tak n ie  jest. Jesteśmy w  epo­
ce B erlińsk iego  Z lo tu  M łodzie­
ży, w  epoce k tó ra  rośnie i po­
tężnieje. Z b ró jm y  m łodzież 
św iata do w a lk i o pokó j! Z b ró j 
m y ją  w zdrow ie i siłę, w  
książkę, pieśń i m elodię, zb ró j­
m y ją  w  tra k to ry  i kom bajny, 
zb ró jm y ją  w  m iłość!

P rzyb y li do B e rlina  — przez 
morza, ziemie, c ie rp ien ia  i 
kordony •— ty lk o  po to, oy rzu ­
cić św ia tu  słowa: jesteśm y ra ­
zem. To słowo „razem ’“ jest 
zabronione przez rządy. S ło­
wo „p o k ó j“  jest także zabro­
nione, n ied ługo szaleńcy spró­
bu ją  skreślić słowo „św ia tło " .

Spotkanie B e rlińsk ie  trw a  po 
to, by ś w ia tło  i  prawda, pokój 
i b ra te rs tw o  rząd z iły  wszyst­
k im i iudźm i.

M łu d .ie ż  rum uńska, k tó rą  w id z im y  na zdjęciu , w ystępow ała na placu A ka ue m itk im

P r z y w ie ź li  n a  Z ło i  
sztukę ludową swojej ziemi...

(KO RESPONDENCJA W ŁA SN A  Z B E R LIN A )

JESTEŚMY DUMNI Z TWOJEGO ODZNACZENIA
List m urarzy z M D M  do d e leg a tk i na Zlot w Berlinie 

— kol. Stanisław y Szarlińskiej, odznaczonej złotym medalem
z gołęb iem  pokoju

Na wieść o otrzymaniu przez 
przodownicę pracy M D M  kol. 
S tan is ławę S zarlińską złotego 
m edalu z gołębiem pokoju 
m łodzi m urarze w y s ła li do 
swej tow arzyszki lis t. w  k tó ­
rym  czytam y:

DROGA STASIU! Dowie­
dzieliśmy się dzisiaj rano z 
gazet i radia o Twoim od­
znaczeniu. Snotkai Cię wiel 
ki zaszczyt. Zostałaś wyróż­
niona spośród wielu tysięcy 
młodych bojowników o po­
kój, znajdujących się na Z!o 
cle. Jesteśmy dumni z Cie­
bie i życzymy Ci dalszych 
osiągnięć w  pracy.

TI nas na M D M -ie  praca 
idzie w-ciąż naprzód. Po Two 
im  wyjeździe duże się zmie­
niło. Zdążyliśmy już wykoń­
czyć czwarte piętro, na któ­
rym  Ty właśnie pracowałaś.

Gdy wrócisz z Berlina, blok 
7-a będzie już wykończony.

Marysia Jagiełło wróciła 
już ze szkoły organizacyjnej 
ZM P  w  Turezynku. Ukończy 
ta ją  t  dobrym wynikiem. 
Wiśniewska i Rram arczyk  
przebywają obecnie na u r­
lopie.

Czekamy z niecierpliwoś­
cią Twojego powrotu. Chce­
my dowiedzieć się jak  n a j­
więcej o tym, jak było w  
Berlinie, co mówiła młodzież 
z zagranicy o swoim życiu 
i walce. Spodziewamy się 
wiele wiadomości od Ciebie.

Przekaż w  imieniu naszym, 
w  imieniu wszystkich mło­
dych murarzy z M D M  dele­
gatom całej młodzieży na 
Zlocie nasze, serdeczne, bo­
jowe pozdrowienia.

CZESC PRACY!
Młodzi murarze z M D M -n

Nad rozłożonym  na kolanach kol. Jag ie łły  ze­
szytem p o c h y liły  się g łow y m łodych m ura rzy  
z M D M . Piszą lis t do swojego delegata w  B e r l i­
nie  —  tow . Stasi S zarlińsk ie j. Foto Żaczek

•■■■»■■■«•■■■■■■■■■■■■■■••"■■"■■o*""

Wyjaśnienia...
Co tu dużo wyjaśniać?
W  „Die W elt“, zachodnio 

niemieckiej gazecie z dnia 
6 sierpnia, w idnieje spra­
wozdanie z uroczystości ot­
w arcia Zlotu na stadionie 
im . W. Ulbrichta. Mimo ©- 
erywtstych starań autora.

biety —  królowa i wice 
królowa piękności — „miss 
świata na rok 1951, otrzy­
mała za piękne nogi tysiąc 
funtów i kontrakt film o­
w y“. A na stronie 10 repor­
taż z Bretehovn —  gdzie w 
namiotach wolno za jedyne

Przed F ried rich  S tadt Palast 
czerwony neon rozprasza m rok 
b e rliń sk ie j nocy. Tu odbyw ają 
się m iędzynarodowe występy 
zespołów artystycznych. G rupy 
delegatów zdążają do teatru . 
Sala ja k  w szystkie  inne w  Ber 
lin ie  — ja k  ulice, dom y i p la ­
ce — bogato, różnorodnie, ba r­
wn ie udekorowana.

Nadchodzi m om ent rozpocze 
cia m iędzynarodowego k o n k u r­
su zespołów artystycznych.
Za chw ilę  rozsunie się k u r ty ­
na i  na scenie ko le ino  w ys tą ­
pią zespoły n iem ieckie , cze­
skie. w łoskie , rum uńsk ie  i  b u ł­
garskie.

M łodzi N iem cy zc Szkoły Gór 
n icze j w  górach Harcu śpiewa­
ją  pieśni ludowe, w ykonu ją  
reg ionalne tańce. O k lask i m ą­
cą dźw ięk i o rk ies try . Połącze­
nie chóru z baletem  jes t tak  
ciekawe, da je ta k  niecodzien­
ne e fekty, że trudn o  pow strzy­
mać się od brawa. R y tm  pieśni 
i ry tm  tańca sta ją  się n ieroz- 
dzielne. W ęglowy ko lo r s tro ju  
ja k i noszą chłopcy odcina się 
od b ia łych , d ług ich  sukien 
dziewcząt. W szystko to tw o rzy  
skrom ny w  kolorach, ale w y ­
raźnie i p iękn ie  zarysowany, 
żyw y obraz. M łodzież niem iec­
ka pokazuje dorobek starej 
ludow e j tra d y c ji, k tó ra  prze­
trw a ła  wszystko. Tego co p raw  
dz iw ie  ludow e nie może znisz­
czyć i un icestw ić naw et fa ­
szyzm. W  dzisiejszym  progra ­
mie zachwyca pieśń i taniec 
zwany „cz i -  k ilic za " — k ilk a ­
naście f ig u r  ba le tow ych, w y ­
konanych na tle  chóru za­
dziw ia  a r ty  stycznością sty lu  
ludowego, noszącego typow o 
n iem ieck i charakter.

K u rty n a  opada, ale n ie  zn i­
ka z pam ięci w id o k  zespołu z 
Harcu, k tó ry  ta k  dobrze po tra ­
f i ł  pokazać żyw y fragm ent lu ­
dowej sztuk i n iem ieclde j.

*

P rogram  czeskiego zespołu
zapowiada dziewczyna z CSR. 
„Chcemy służyć w ielkiej spra­
wie pokoju...“  Słowa te, cho­
ciaż w ypow iedziane na dz is ie j­
szym konkurs ie  ty lk o  raz, m o­
g łyby  poprzedzić w ystępy każ­
dego z zespołów. W szystkie bo­
w iem  zespoły stanow ią pod 
tym  względem  s iln ie  zespolo­
ną całość, chociaż reprezeptu- 
ją  różne i w ie lo rak ie  k u ltu ry . 
Zespół czeski w ype łn ia  trzy  
pu nk ty  program u. G óra lk i 
karpackie  prezentu ją tanieć 
„kum oszek". P rzygryw a im  ka 
pela góralska.

Na scenie powstają m ałe i 
w iększe kó łka , łącza się razem 
i tw orzą zgrabne rzędy. W resz­
cie „ku m o szk i“  trzym a jąc  się 
za ręce biegną truchc ik ie m  
przez scenę i  zn ika ją  za k u r ­
tyną.

P rom ień re fle k to ra  ośw ietla 
teraz 3 śp iew aczk i M łode 
dziewczęta śpiew ają o k o c h li­
w ym  chłopcu. W ystęp czeski 
kończy się odegraniem  dwóch 
u tw o rów  Smetany, przez pia­
n is tkę  A lene Popownę.

*

N ow y zespół w ychodzi na
scenę. Nowe rozlegają się p ie ­
śni. S m ukłe i smagłe dziewczę­
ta *  ojczyzny Togliatticgo
śpiewają o tym , co staje się 
najgłębszą treścią ich życia : o 
walce przeciw ko faszyzm owi,
0 walce przeciw ko w o jn ie , o 
w ie lk ie j m iłośc i do ziem i, na 
k tó re j zmagają się z w rogiem . 
W idow n ia  słucha w  skupieniu. 
Na tw arzach w idać powagę i 
napięcie. P rostu ją  się plecy. 
Na scenie w  św ietle  zie lonych
1 czerwonych re fle k to ró w  w ło ­
skie bo jo w n iczk j o pokój śpie-

w a ją  hym n narodowy. W idow
nia wstaje. Teraz każdy rozu­
mie, że to nie zw yk łe  popisy 
artystyczne, lecz w ie lka  m a­
n ifestac ja  w o li m łodych p ra ­
gnień, w o li zwycięstwa nad 
złem w  marszu i walce o szczę 
ście. W łosk i zespół pieśni m u­
si wracać k ilk a k ro tn ie  na 
scenę, w yw o ływ a n y  b u rz liw y ­
m i oklaskam L

*

Poważny nastrój widowni
ro zw ia ły  tańczące z tempera­
m entem  Rumunki. Szybko, 
tak, że ledw ie  w zrok p o tra fi 
uchwycić, poruszające się f i ­
gury. Tańczą lu do w y taniec. 
Koledzy z FD J w y k rz y k u ją  z 
zachwytem : „cudowne, wspa­
nia łe ! ja k b y  ktoś w ym ach iw a ł 
wyszywana chustą, ty le  odcie­
n i i  ba rw ". T rudno  znaleźć 
bardzie j celne i  udane określe­
nie.

*

A  teraz scena zam ienia się w 
obrazek z ba jk i. W idzim y da­
le k ie  góry i d ług ie  n iw y . po­
k ry te  kw iec iem  W śród k rze ­
wów, obsypanych kw ieciem  
róż, z ja w ia ją  się dziewczęta. 
Bułgarski zespół żeński tańczy 
w śród kw ia tów . W idow nia  za­
m iera. Scena napraw dę w y ­
gląda ja k  obrazek z b a jk i

*

Kurtyna uniosła się w  górę 
1 odsłoniła wszystkie zespoły 
biorące udział w  dzisiejszym 
występie. Wstaje widownia. 
Friedrich Stadt Palast w ypeł­
nia mocarna pieśń. Artyści i 
w idzow ie  śp iew ają Hym n M ło­
dzieży Świata.

Gdy przebrzmiały ostatnie 
dźw ięk i hymnu, na scenę po­
sypały się naręcza kwiatów.
. S ta lin , Stalin, Stalin" —  skan 
duje widownia, skandują ar­
tyści.

R. K A P U S C IN S K I

Przeciwko 
imperializmowi

-  przeciwko wojnie
(tele fonem  z B erlina )

Spójrzcie na u lice  B e r l i­
na. W.eczór. Jarzy  się św ia ­
tła m i A leksander P latz. W i­
ru je  w  tańcu w ie lk ie  koło. 
Węgrzy gra ją czardasza. 
Zabawa  7 nagle przeryw a  
ją  burza oklasków.

M łodzież w ita  ró ibn ie  roz­
bawioną grupę de'egatów  
k ra jó w  A m e riik i Łac ińsk ie j. 
I  h ziemię obra ł sobie od 
la t am erykańsk i im peria - 
l rm  za cel na js ilnw jszego  
uderzenia. Ulegle ca łkow i 
cie W all - S tree tow i rządy  
irh  k ra jó w  pomagają rabo­
wać bogactwa natura lne, 
zwiększa a ucisk i wyzysk, 
r te  i  achanym  terrorem  p ró ­
bują zd ław ić w a lke  naro - 
dów o wolność i p o k ó \ tw o -  
rzą na rozkaz im p eria lis tó w  
la s y  wojenne...

!  oto przed Domem M ło - 
d ieży Ś w iata wybucha pó- 
t 'ż n a  dem onstracja m iędzy  
narodowej solidarności m ło ­
dzieży przeciw  w o jn ie , prze 
c iw  im peria lizm ow i.
• Frieden, paz, pokój, mir, 
p a ix ’ D ługo w  w ie lu  języ­
kach w o ła  m łodzież na ber 
liń s k im  placu, długo trw a  
w ie lka  m anifestac ja  a.nty- 
im peria lis tyczna. w  k tó rą  
przekszta łc ił się p iękny w ę­
g iersk i czardasz.

M ó j przy jac ie l, którego po 
znalem na występ ie koreań­
skiego zespołu — nazywa  
się Johan N. M ieszka w  
Niemczech Zachodnich i  od 
roku  ju ż  nie ma pracy. Po­
zna liśm y się przypadk iem —  
po prostu  siedzia ł obok m nie  
w  snłi Deutsches Theater. jj 
K iedy  zapowiedziano pieśń  p 
o K im  I r  - senie, Johan  
t rą c ił m nie w  ram ię. O be j­
rzałem  się — chłopak w y ­
ciągał coś z p o rtfe lu . B y ło  
t j  małe, w ycię te z gazety 
zdjęcie K im  I r  - sena.

N iew ie le  rozum iem  po nie 
m iecku, a przecież zrozu­
m ia łem :

„...o fia ru ję  to de legacji 
koreańskie j, muszę je ty lk o  
podpisać...“ .

P iękny jest podarunek  
Johana. P iękna jest jego 
nienawiść do im peria lizm u , 
k tó ry  niszczy ziem ię kore­
ańska i podobny los p rag­
nie zgotować na rodow i n ie ­
m ieckiem u. P iękna jest jego 
m iłość do narodu K ore i, do 
jego wodza. o którym, p ie ­
śni śpiewa b e rliń sk i Z lo t.

Gdzie byś nie t r a f i ł  —  r 
w ystępy artystyczne, na za 
bawę ludową, do m etra  —  
wszędzie słowo „p o k ó j"  i  
„ p rzy jaźń '  służą za p o w ita -A  
nie. Towarzyszy im r uś­
m iech, uścisk rę k i a często 
b ra te rsk i pocałunek.

I  wszędzie słowo „ im pe­
r ia liz m “  każe zacisnąć p ię -

M łodzizż św ia ta  w ie  prze­
cież, że im p e ria lizm  —  to  
w ojna , że im p e ria lizm  —  to 
śmierć, te im p e ria lizm  —  
to zagłada wszystkiego, co 
kochamy. I  dlatego Z lo t jest 
m ob ilizac ją  w szystk ich  s ił 
dla skruszenia p lanów  pod­
palaczy św iata, hand larzy  
śm ierci, w rogów  m łodzieży  
—  im peria lis tów .

S. K O Z Ł O W S K I

; dążącego do pomniejszenia 
: znaczenia uroczystości, nic
■ udało mn się ukryć w su-
■ chyn» sprawozdaniu piękna 
; defilady.
! Pod koniec sprawozda-
; nia mała notatka: „Na krót- 
; ko przed rozpoczęciem Zlo- 
| tu Zachodni Berlin rozpo-
• czął akcjo wyjaśniającą 
; wobec komunistycznej tnło- 
; dzieży. Nad głowami m a- 
| «zerujących na stadionie 
; delegacji eksplodowały ra ­
ił kiety rozsiewając tysiące

ulotek. Inne ulotki były
• umocowane przy balonach. 
5 Żółty amerykański heliltop- 
: ter dwie godziny krążył
• nad stadionem".
I  A  teraz gwoii prawdy: a-
; tri jedna ulotka nie spadła
• na stadion.
; Helikopter rzeczywiście
5 krążył po niebie i wyczy- 
! niał rozmaite harce, ale ja -  
; koś n ikt nie m iał czasn 
; spojrzeć do góry — dużo 
: ciekawsze rzeccy działy się 
f na stadionie.

Można by powiedzieć, te
■ akcja „wyjaśniająca" nie
• bardzo się udała, A w ogó- 
; le ciekawe, co chciano nam
• „wyjaśniać'’"

Bo jeżeli chodziło tylko  
; •  wyjaśnienie, że w za-
• ehodniej strefie Niemiec i
• Berlina jest raj. to poz-
• wolę sobie bezpłatnie i lo- 
; Jalnie udzielić panom zaj- 
5 mulącym się „wyjaśnia-
■ niem“ drobnej i dobrej ra -  
5 dy.

Po co drukować specjal­
ne ulotki? Wystarczy prze- 

i cięż zrzucić trochę zachód- 
5 nio niemieckiej prasy. Roz 
! łoży sobie wtedy taki, jak  
; go zachodnia prasa nazy- 
E wa, „młody komunista“ ga
• zetki i przeczyta...

Oto na przykład „Welt 
; am Sonntag" nr 31 na stro- 
j nie 8 — dwie „półnagie ko-

dwie m arki mieszkać bez- | 
robotnym. Zachodni repor- j 
ter z ca!ą naiwnością i po- ! 
godą sytego pisze: „Oto na | 
przykład rodzina B. Ojciec • 
z zawodu ślusarz, obecnie ; 
bezrobotny, nosi w kiesze- : 
ni kartkę następującej treś- jj 
ci: .jeżeli do 30 nie zapła- ■ 
ci pan zaległego komorne- : 
go będziemy zmuszeni — |
i wtedy opowiada pan B.: j 
„przeniosłem meble do ciot- j 
W Em m y I przeprowadzi- ; 
łem się tu do namiotu. A ; 
jedzenie to już matka kom ■ 
binuje z zasiłku..."

Dalej reporter pisze z za- : 
chwytem o tym. jak  to do- j 
brze jest bezrobotnym, któ j 
rym  w Niemczech Zachod­
nich wolno jest nawet j 
mieszkać w namiotach dla ; 
bezdomnych.

„Młody komunista“ .*  kra  !
ju demokracji ludowej, ży- ;
jącego zdaniem zachodnio- :
niemieckiej prasy w  nędzy l
i ucisku przeczytałby sobie ■
na pierwszej stronie tej sa- :
mej gazety coś nie coś o :
tym, jak 12 tys robotników ! 
rolnych strajkuje w Dolnej ■ 
Saksonii w Niemczech Za- ■
choduich, żądając pod wyż- j
ki płac.

I  te trzy stroniczki jed- j 
nej. przeciętnej zachodnio- ! 
niemieckiej gazety „Welt | 
am Sonntag" wystarczyłyby : 
dla wyjaśnienia każdemu ! 
„młodemu komuniście" jak i ■ 
to „ra j“ jest w okopowa- : 
nych Niemczech Zachód- ! 
nich.

Więc po eo drukować u- ■ 
lotki? Można było przecież \ 
przeznaczyć te pieniądze na | 
jeszcze jedna nagrodę d!a ; 
królowej piękności. Można ! 
by zrzucać z baloników • 
„W elt am Sonntag", albo • 
jaką inną gazetę i wtedy j 
byłoby dużo zabawniej, no j 
i taniej. H . G.

Dlaczego przyjechałeś  
do Berlina?

Id z ie  nowy chleb

W  odwiedzinach
S taw iam y to py tan ie  m łodem u K an ad y jczy­

ko w i K a ro lo w i Fine, k tó ry  w  swoim  rodz in ­
nym  mieście Toronto zebrał 2220 podpisów pod 
Apelem  Ś w ia tow e j Rady Pokoju.

„P rzy jecha łem  do B erlina  — odpowiada — 
bo kocham  pokój, przyjechałem,, żeby wam  
w szystk im  opowiedzieć, ja k  ż a rliw ie  walczy o 
pokó j m łodzież kanadyjska, żeby wam  w  im ie ­
n iu  te j m łodzieży przyrzec, że w a lk i naszej nie 
p rze rw iem y".

*

K ie ro w n ik  de legacji albańskie j, student me­
dycyny  Orest P a p a d h im itr i odpow iada: „P rz y ­
jechałem , bo p rzy jaźń  m łodzieży św iata jest 
wspania łą  spra.wą. Ś w ia tow y Z lo t M łodzieży  
jest na jw iększym  w ydarzeniem  w  m oim  życiu ." 

*
S po tykam y p rzy jac ie la  z P ołudn iow e j A f r y k i1 

a rch itek ta  G orold, k tó ry  nie może nam  podać 
swojego nazwiska, gdyż g ro z iłyb y  m u za to 
prześladowania p o lic ji w  k ra ju . „Jestem  żo łn ie ­
rzem  w olności mego k ra ju  — m ów i —  jestem  
arch itek tem  i  w iem , że k iedy  zw yciężym y  —  bę­
dę budow niczym  p ięknych  m iast. P rzyjecha łem  
do B e rlin a  po now y zasób s ił do w a lk i, po no­
w y  zasób w ia ry  w  przyszłość m o je j ziem i.“

*

P io tr  F ou rm e n trau x  jest m łodym  księdzem  
k a to lick im  z Paryża, k tó ry  przeszedł mękę fa ­
szystowskiego obozu koncentracyjnego. „P rz y ­
jechałem  do B erlina , bo chcę ja k  na jczynn ie j 
walczyć przeciw  hand larzom  arm a t, przeciw  
am erykańskim  im peria lis tom , k tó rzy  chcie liby  
znów zepchnąć ludzkość w  o tch łań nędzy."

*
„Jako  pisarz muszę znać życie tak im , ja k im  

ono jest naprawdę. Życie to w a lka  o pokój. 
Zobaczyć m łodych bo jow n ików  walczących o
życie — oto co m nie  sprow adziło  do B erlina ." 
T ak odpowiada nam  m ło dy  pisarz szwedzki 
Jan M yrd a l z Göteborg.

*
S potka liśm y także grupę m łodych m alarzy  

w łosk ich : Rosario M irabe lla , A m pe lio  Tetta  
m an ii, Renzo M a r t in e tt i i  Ugo A tta rd i. K iedy  
Eisenhower przem ierza ł W łochy w  poszukiw a­
n iu  mięsa arm atniego, c i m łodzi m alarze zor­
gan izow a li w ystaw ę pokazującą „W a lkę  prze­
c iw  ba rba rzyńs tw u“ . P o lic ja  tro p iła  ich  we 
wszystk ich m iastach w łoskich . Dziś są w  B e r­
lin ie . „T u  nas p row adziło  dzieciństwo w łosk ich  
przedmieść robotn iczych, um iłow an ie  służącej 
lu d o w i sztuk i, gorycz posiadania dw udziestu  
la t w  dzisiejszej bezrobotnej I ta l i i  i  w ia ra  
w  przyszłość."

W iele granic, w ie le  kordonów , w ie le  zakazów dz ie liło  m łodzież Ira n u , Ira k u , S y r ii i  T rans- 
jo rd a n ii od B erlina . A przecież są. Śpiew ają na ulicach. Tańczą na placach. W rócą na sw o­

ją  ziem ię prow adzić da le j w a lk ę  o ,pokój, o życie, o n iezaw isłość ojczyzny.

ii K atarzyny Szum iał
Wesoła, ogorzała tw a rz  te j 

40 -le tn ie j w dow y pow lek ła  się 
nagle chm urą smutnego za­
m yślenia.

—  Jak to  byw a ło  przed w o j­
ną? — pytacie... Przed w o jn ą —
— pow tórzy ła  w  zadumie — 
prażuchy ze zm io tków  p ie k li­
śmy o te j porze na ku c h n i — 
w ybuch ła  z oburzeniem. — 
I  żeby choć każdego czasu w 
przednówek b y ły  te prażuchy, 
a to  zdarzało się, że ty lk o  le ­
b iodka i  pokrzyw a po całych 
dniach i n ic  w ięcej. Zupęśmy 
z tego go tow a li, a jakże — 
roześm iała się gorzko.

W  c h w ili, gdy K a ta rzyna  
S zum ia ł w spom ina ła  stare cza­
sy przed d rzw ia m i sw o je j cha­
łupy, wyszedł z izby je j 10 -le t- 
n i syn z pa jdą  chleba posma­
rowanego masłem w  ręku.

— To ju ż  chyba z nowego?
— czyn im y uwagą, zw ażyw ­
szy, że jest to  ju ż  początek 
s ierpn ia i  że w  Z ło te j P iń - 
czowskiej całą parą dudnią 
m łocam ie.

— Iii... kom u b y  się tam
chcia ło w ieźć tak  wczas do 
m łyna... H u k  rob o ty  przecie. 
Owies jeszcze n ie  zw ieziony.

— Znaczy, że jecie jeszcze 
stary? —

— A  jużci... Zapom nia ło  się 
po w o jn ie  o przednówku. —

Od prażuchów  i leb iody do 
zeszłorocznego chleba w  sier­
pn iu  w  ch łopskie j cha łup ie  — 
skok to  zaiste o lb rzym i.

*
W  c h w ili, gdy K a ta rzyna  

S zum ia ł opow iada o zmorze 
przedw ojennych głodowych 
p rzednów ków  i o tym , ja k  
ży je  teraz — przyszło nam  na 
m yśl pewne zdjęcie g ru py  w y ­
chudłych na kość. w ą tłych  iak  
trz c in y  mężczyzn i kobiet. 
Zd jęc ie  to obiegło niedawno 
prasę św iatową. P rzedstaw iało 
ono k ilk o ro  spośród k ilk u  m i­
lio n ó w  n iem al co roku g łodu­
jących H indusów . Ó w  h in d u ­
ski, n ie  kończący się „p rze d ­
n ó w e k" —  to  p lon ba rba rzyń ­

sk ie j w ładzy im peria lis tów , to 
— jeże liby  nadal w  Polsce pa­
noszy! się ka p ita lizm  — tak 
w yg ląda łaby  nasza własna 
przyszłość.

...W czerwcu br. do po rtu  
w  B om baju zaw iną ł radziecki 
statek „K rasn od a r“  z ładun ­
k iem  zboża dla głodujących 
In d ii.  Do rozm aitych portów  
In d ii i P akistanu zaw inęło w 
tym  roku  tak ich  sta tków  k i l ­
ka. K ra j socja lizm u ura tow a ł 
przed śm iercią  głodową k ilk a ­
set tysięcy na jba rdz ie j po trze­
bu jących H indusów .

...W ty m  samym czasie, ja k  
doniosła angielska agencja 
Reutera, rząd In d ii od rzuc ił 
„d a r "  K anady w  postaci psze­
n icy , ponieważ, ja k  uzasadnił, 
„pszenicą taką zw yk le  ka rm i 
się byd ło  i nie jest pożądane, 
aby konsum ow ali ją  ludz ie “ ..

...Jak byd ło  tra k to w a ł swoich 
ro b o tn ikó w  pan 700-hektaro- 
w ych w łości, dziedzic Weso­
ło w sk i w  Z ło te j, od łask i k tó ­
rego zależało życie K a ta rzyny  
S zum ia ł i setek oko licznej 
b iedoty.

D z ięk i zwycięstwom  A rm ii 
R adzieckie j skończyła się w ła ­
dza W esołowskiego. M a ją tek 
w  Z ło te j został rozparce low a- 
ny K a ta rzyna  Szum iał dopie­
ro teraz nauczyła się serdecz­
nie, beztrosko śmiać i  patrzeć 
w  przyszłość sw oją i syna swo­
jego bez łez.

*

—  N igdy  ludziom  tak  dobrze 
w  Z ło te j się n ie  żyło ja k  teraz. 
A le  i dużo rzeczy by się nam 
jeszcze przydało — m ów i K a ­
tarzyna.

— A  czego na jbardzie j?  —
— N a jba rdz ie j, chcecie w ie­

dzieć czego? — to porządku — 
energicznie dorzuca. — Ot. 
choćby z tym  skupem w ze­
szłym  roku...

- W  P rezyd ium  G m inne j Ra­
dy N arodow ej przeglądaliśm y 
w ykazy  z wiosennego skupu

zboża i po rów na liśm y je  z dz i­
sie jszym i, sporządzonym i zgod­
nie  z now ym  dekretem . Na 
s ta rym  w ykazie każda cyfra , 
obok każdego nazw iska by ła  
k ilk a k ro tn ie  popraw iana.

Obok nazwiska K a trz y n y  
Szum iał fig u ru je  k ilk a  c y fr  — 
k ilk a k ro tn ie  zm ieniano w iosną 
ilość k w in ta li zboża, k tó rą  
m iała sprzedać ta wdowa, aż 
zatrzym ano się wreszcie na 
cyfrze  7 q. Zaglądam y do no­
wego w ykazu, sporządzonego 
w edług nowego dekretu. K a ­
tarzyna Szum iał zobowiązana 
jest sprzedać obecnie 125 kg 
zboża.

In n y  bogatszy gospodarz: 
Szczęśniak P io tr, k tó ry  na 
wiosnę sprzedał zgodnie z tym  
co u s ta liła  tró jk a  grom adzka 
— 100 kg, obecnie sprzedać 
ma 228 kg. Na jw iększa bogacz- 
ka we wsi, Jańcowa, k tó rą  
wiosną zobowiązano do sprze­
dania 2.500 kg zboża — obec­
nie  ma sprzedać 2.900 kg.

Cała wieś zgodnie p o tw ie r­
dza, że są to  rio rm y sprzedażne 
znacznie rea ln ie jsze n iż  na 
w iosnę i tym  sam ym  —  spra­
w iedliwsze.

❖
W ieczorem sołtys Salamon 

w ręczy ł K a ta rzyn ie  Szum iał 
zaw iadom ienie o wrysokości 
obow iązkowego skupu.

— T y lk o  125 kg! — z rado­
snym zdziw ieniem  zawołała 
K ata rzyna. — Teraz to i dw'a 
w ie p rzk i w ięcej w yhodu ję  
jeszcze na sprzedaż. —

— A jeże li sprzedacie zboża 
w ięcej, to prem ia jeszcze bę­
dzie — w y jaśn i! sołtys na od­
chodnym

Katarzyna Szum iał wypatry­
wała się przez chw ilę  w  za­
w iadom ienie. odczytując k i l ­
ka k ro tn ie  cv fre  125 kg, aż 
wreszcie roześmiała się:

— M ądrze i dobrze dla ch ło­
pa rząd pom yśla ł sw ym  de­
kretem .

TA D E U S Z ŻO C H O W SK I



*
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W tu rn ie ju  bokserskim  rozegranym  iv ram ach X I  A kadem ic­
k ich  M is trzostw  Św iata w  B e rlin ie  nasz zaw odnik  — M A T -  
LO C H  spotkał się w  w a lkach e lim in acy jnych  z m istrzem  spor­
tu  i m istrzem  Zw iązku Radzieckiego  — SO KO ŁO W EM . Spot­
kan ie w y g ra ł na p u n k ty  Sokołow  Na zd jęc iu  nudzim y obu p ię ­

ściarzy na r in g u  be rlińsk im .

C u t f f a J t y -VEIEGAC*
N A  I I I  Ś W

M Ł O D Y C H  B O J O W N IK Ó W  O  P O K Ó J

M ie czys ła w  D o b ro w o ls k i
— M o im  n a jw ię k s z y m  sukcesem  

b y ło  n a d a n ie  m i w  m a ju  b r. t y t u łu  
m is trz a  s p o rtu .

— M a m  o be cn ie  20 la t . ko ńczę  
s zko łę  o g ó ln o ksz ta łcą cą . M a rzę  o 
t y m , a b y  d os tać  się na P o lite c h n ik ę  
n a  w y d z ia ł m e c h a n ic z n y .

— J a k o  1 6 -le tn i c h ło p a k  s ta r to w a ­
łe m  po  ra z  p ie rw s z y  w  zaw odach  
n a  łó d z k ie j  p ły w a ln i .  P ły w a łe m  s ty ­
le m  g rz b ie to w y m . P ie rw s z y  sukces  
o s ią g n ą łe m  d o p ie ro  w  1948 r. na za­
w o d a c h  P ra g a  —Ł ód ź . g d y  z w y c ię ­

ż y łe m  na  200 m . u s ta n a w ia ją c  r e ­
k o rd  o k rę g u  łó d z k ie g o  3,15,07.

— P o  p ó łro c z n y m  t re n in g u , p od  o - 
k ie m  m ego  p rz y ja c ie la  i k o le g i t r e ­
n e ra  K u c ie w ic z a „ o s ią g n ą łe m  3:01,0. 
D ziś  n a le ż y  d o  m n ie  ju ż  p ię ć  re ­
k o rd ó w . P ie rw s z y  re k o rd  P o ls k i,  ja ­
k i  u s ta n o w iłe m  na 200 m  s ty le m  
m o ty lk o w y m  w y n o s i 2:50.8.

— R o k  te m u  n a  400 m s ty le m  k la ­
s y c z n y m  o s ią g n ą łe m  6:02,6. P rzed  
w y ja z d e m  d o  B e r lin a  u s ta n o w iłe m  
n o w y  re k o rd  P o ls k i n a  ty m  d y s ta n ­
s ie  czasem  5:54,1.

M a re k  P e trusew icz
N a p ię k n y m  w ro c ła w s k im  basen ie  

k ą p a ł się  15 -le tn i c h ło p ie c . P ły w a ł  
ja k  u m ia ł, a le  w y tra w n e  o ko  tre ­
n e ra  B u t le ra  o d k ry ło  w  n im  od ra ­
z u  ta le n t. P e tru s e w ic z  m a  d z is ia j 
17 la t  i  je s t j u t  je d n y m  z czo lo - 
w y c h  p o ls k ic h  p ły w a k ó w . P ły w a  
s ty le m  k la s y c z n y m  na  lód i  na  200 
m . K ie d y ś  na s z k o ln y c h  zaw odach  
z a b ra k ło  k la s y k a . M a re k , k tó r y  d o ­
ty c h cza s  p ły w a ł c ra w le m , zg o d z ił się  
v a  te n  p ie rw s z y  s ta r t.  Z a k o ń c z y ł s ię 
o n  p ie rw s z y m  z w y c ię s tw e m .

P ie rw s z y  je g o  re k o rd  — to  re k o rd  
o k rę g u  w ro c ła w s k ie g o  w  ro k u  1950 
n a  200 m  s t. k las . — 3:06,1. W tym . 
te ż  ro k u  z a a ta k o w a ł re k o rd  P o ls k i

na  100 m  s t. k la s . U z y s k a ł czas le ­
pszy o ca ła  se ku n d e  od daw n e go  
r e k o rd u ; N ie s te ty  o k a z a ło  się, że 
je d e n  z cz te re ch  sędz iów , m ie rz ą ­
cych  p ły w a k o w i czas. b y ł  n ie z w e ry -  
f ik o w a n y . R e k o rd  n ie  zo s ta ł u zna ­
n y . P e tru s e w ic z  w  m is trz o s tw a c h  
P o ls k i w  ze sz łym  ro k u  z a ją ł na  100 
m  6 m ie js c e . N a  m is trz o s tw a c h  
z im o w y c h  b y ł ju ż  trz e c i. N ie s te ty , 
n ie  s ta r to w a ł w  b ie g u  f in a ło w y m .

Na oboz ie  p rz y a n tn w a w c z iim  p rzed  
w y ja z d e m  do  B e rlin a , b ły s n ą ł d o s k o ­
n a ła  fo rm a . Na 200 m u z y s k a ł 2:48.0 
— co je s t d rug im , w y n ik ie m  w  P o l­
sce. T re n e r  K r ó l ik  i  W ie liń s k i p rz e ­
p o w ia d a ją  m u  duża  k a r ie rę .

U rszu la  G ry s c z y k ó w n a

f

'M t/c k /e , 
MISMOSWA ŚWIATA

XX A kadem ick ie  M is trzostw a  
Ś w iata dobiegają ju ż  końca. 
Dziś jednak  możemy ju ż  s tw ie r  
dzić, że z liczne j naszej ekspe­
d y c ji sportow e j n a jle p ie j sp i­
sali się p ływ acy.

Ciche nadzieje, k tó re  łączo­
no z m łoda naszą gw ard ią  p ły ­
wacką, n ie  ty lk o  z iśc iły  się — 
ale przekroczyły  oczekiwania. 
Od dnia, w  k tó ry m  p ływ acy  i 
p ływ aczk i znalazły się na s ta r­
cie, każdy m eldunek z B e r li­
na przynos ił nam  radosną w ia ­
domość o now ych medalach i

rosnących z dn ia  na dzień no­
wych rekordach.

P ływ acy zdoby li w  sumie  
trzy  srebrne i  7 brązowych m e­
dali. Nowych ręko rdów  dostar­
czy li pe łny tuzin . Ich  podzia ł 
b y ł p raw dz iw ie  koleżeński, 6 
przypada na dziewczęta i  d ru ­
gie ty le  na chłopców.

W yrażenia „ch łopców  i  dziew  
częta“  używ am y , celowo , . gdyż 
trudno  m ów ić  o mężczyznach 
i  kobietach iotedy, gdy nasi re ­
kordziści m a ją  17 —  18 la t i 
n iek tó rzy  m nie j.

I  to jest w łaśnie n a jw ię k ­
szym powodem do dum y i  za­
dowolenia. P ływ actw o , k tó re  
przed w o jną  należało do spor­
tów  ca łkow ic ie  zaniedbanych— 
w  Polsce Ludo w e j dz ięk i p ie ­
czo łow ite j opiece i  dobrym  w a ­
run kom  ro zkw ita  w  ca łe j pe ł­
n i.

N o w i reko rdz iśc i i  reko rdz i-
s tk i n ie  pow iedz ie li jeszcze o- 
statniego słowa. L is ta  re k o r­
dów o tw a rta  iest d la  w ie lu  ich  
kolegów i  koleżanek...Fakt, że 
w p isa li się na n ią  w  B erlin ie  
ci, od k tó rych  tego nie oczeki­
wano — u p raw n ia  do jeszcze 
większego optym izm u.

Do przeprowadzenia ana lizy  
poszczególnych w y n ik ó w  i  ich  
w artośc i będzie jeszcze okazja. 
Dziś chcie libyśm y jedyn ie  
stw ie rdz ić , że z G rem low skie - 
go w y ró s ł zaw odnik, 'z k tó ­
ry m  możną się pokazać na każ­
dym  basenie Europy.

Dziewięć medali z M f l i  pięściarze radzieccy
w  tu rn ie ju  ¡berlińskim

(Telefonem  z B e rlin a  * od w łasnych sprawozdawców)
W ha li sportowej przy S ta lina llee  

w B erlin ie  odbyły się w sobotę póź­
nym wieczorem fin a ły  tu rn ie ju  bokser­
skiego o akademickie m istrzostw o
św iata.

Na zawody przybył prezydent NRD 
W ilhe lm  Pleck. ow acyjn ie  w itany  przez 
liczn ie  zebraną publiczność.

F ina ły  za ingaurow ała  w alka w w a­
dze muszej m iędzy zawodnikiem  ra­
dzieckim  Bułakowem, a Polakiem  Ku- 
kierem. K ukier stoczył bardzo ładną 
walkę. W pierwszej rundzie lekko prze­
ważał Polak, w dwóch następnych lep­
szym był Bułakow  i też zasłużenie w y­
grał spotkanie. Walka w wadze muszej 
była jedną z na jp iękn iejszych w a lk  w 
w finale.

W wadze mus^e5 medale o trzym a li: 
1) Bułakow  (ZSRR). 2) K ukier (P o l­
ska), W agner (N RD ).

W wadze koguciej Stępa no w (ZSRR) 
po żywej i równorzędnej walce zw y­
ciężył H orw atha (W ęgry).

Medale w wadze koguciej o trzym a li: 
1) Stepanow (ZSRR), Horw ath (W ę­
g ry ), 3) G irod (N RD ).

W wadze p ió rkow ej Sokołow (ZSRR) 
k tó ry  przed tym  w ye lim inow a ł M atlo- 
cha ( ,o lska) zw vciężvł Rumuna Iljena . 
Sokołow w alczył s łab ie j niż w walkach 
e lim inacyjnych.

Przez dwie rundy przeważał Soko­
łow. ale Hien w alczy ł am bitn ie  i od­
ważnie. W ostatn im  starciu  Rumun 
wszystko s ta w ił na jedną kartę  i rzu- 

{ cił się do huraganowego ataku. Soko­
łow pięknie kontrow a ł i przeszedł do 
natarcia . Rundę w ygra ł Ilje n .

Medale o trzym a li: 1) Sokołow

i •♦♦**♦«*

(ZSRR). 2) Iljen  (R um unia), 3) Kel­
ner '(W ęg ry).

W wadze lekk ie j F ia t (R um unia) w y­
g ra ł z Farkasem (W ęgry). Rumun był 
w  ataku przez w szystkie  trzy rundy.

Medale o trzym a li: 1) F ia t (R um u­
n ia), 2) Farkas (W ęgry), 3) Brzeziń­
ski (Polska).

W wadze lekko-pó łśrednie j Budai 
(W ęgry) stoczył p iękną w alkę z Mied- 
nowem (ZSRR). W ub. roku w tu rn ie ­
ju  jub ileuszow ym  PZB w W arszawie 
Budai zwyciężył z M iednowem. Sukces 
ten pow tó rzy ł W ęgier w  B erlin ie .

Budai iest doskonałym  pięściarzem, 
odznaczającym  się w span ia łym  opano­
waniem, doskonałą taktyką  >' b łyska­
w icznym i ciosam i. Budai był na jlep ­
szym bokserem tu rn ie ju .

Perwsze dwa starcia  wysoko w ygra ł 
W ęgier. W trzecie j rundzie  Budai słab­
nie i wtedy. M iednow  rozpoczął fin isz. 
Ciosy Węgra b y ły  teraz bez dynam ik i. 
Rundę w yg ra ł M iednow, ale w  sumie 
zasłużone zw ycięstwo odniósł Budał.

Medale o trzym a li: 1) Budai (W ęgry), 
2N M iednow (ZSRR), 3) Kempa (P o l­
ska).

W wadze półśrednief L inca (Rum u­
n ia ) pokonał Romanowa (ZSRR). Ru­
mun znany z chaotycznych i n ieczy­
stych ataków, w alczy ł tym  razem ła ­
dnie. N apotka ł on w Romanowie od­
ważnego przeciw nika, dysponującego 
bardzo s ilnym  ciosem. P ierwsza ru n ­
da była w yrów nana, w drug ie j w alka 
ożyw iła  się. Zaznaczyła się lekka prze­
waga Rumuna. W trzecim  starciu  ca ł­
kow icie zm ien ił się obraz w a lk i, L inca 
przeszedł do generalnego ataku. Roma-

W ro c ław sk o  czw órka
bez sternik«*.

♦ Ż arnow ieck i Jagodziński Szwarcer E. Szwarcer Z
♦
♦
l  W rocławska czwórka bez ste rn ika  (Jagodziński, Czarnow leckl, bracia 
X Z. i S. Szwarcer) pow tó rzy ła  swój budapeszteński sukces, za jm u jąc  w 
X B erlin ie  drug ie miejsce w znacznie s iln ie jsze j konkurencji n iż  przed dwo- 
X ma laty. Akadem icy w rocławscy zdobyli srebrny medal.

Pływacy polscy zdobywają dalsze medale
i uslanauialą none rekordy Polski

now u s iłow a ł ten atak odeprzeć. Lewe 
proste ciosy Rumuna by ły  jednak de­
m olujące. Rezultat był tak i, że Linca 
m ia ł m iażdżącą przewagę nad zawod­
n ik iem  radzieckim . Rundę i w alkę w y ­
g ra ł L inca.

Medale o trzym a li: L inca (R um unia), 
2) Romanow (ZSRR), 3) Schroeder 
(N R D ).

W wadze lekko-średnie j Papp (W ę­
g ry ) w yg ra ł z Tiszinem  (ZSRR) Przez 
wszystkie trz y  rundy m iał przewagę 
znakom ity  bokser w ęg ierski, m is trz  Eu­
ropy — Papp. T iszin  jest m łodym  bo­
kserem i w  walce 7. Pappem' zaprezen­
tow ał się bardzo dobrze.

Medale o trzym a li: 1) Papp (W ęgry), 
2) Tiszin (ZSRR), 3) A caprin ł (Rum u­
n ia ).

W wadze średnie j N ltschke (N RD ) 
stoczył ładną walkę z ł.azarenko 
(ZSRR) I zdobył p ie rw szy z ło ty  medal 
d la  NRD. Pierwsze dwie rundy bvły 
w yrównane. W trzeciej Lazarenko 

o trzym ał z półdystansu b łyskaw iczny 
cios w podbródek. Poszedł do ,,8“  na 
deski i potem z trudem  przetrzym ał 
serię ciosów reprezentanta NRD. W a l­
kę zasłużenie w yg ra ł N itschke.

Medale o trzym a li: 1) N itschke (N RD ), 
2) Lazarenko (ZSRR), 3) Piachy (W ę­
g ry ).

W wadze półc iężkie j reprezentant 
NRD Hechler zdobył d rug i medal, zw y 
ciężając z zawodnikiem  radzieckim  Je- 
gorowem . W pierw szej rundzie  lekką 
przewagę m ia ł Jegorow. W alczył on 
lep ie j i skuteczniej n iż  Hechler. W d ru ­
g ie j rundzie  Jegorow  o trzym a ł ostrze­
żenie za przetrzym yw anie . Trzecią  ru n ­
dę i w alkę  w yg ra ł Hechler.

Medale o trzym a li: 1) Hechler (N RD ), 
2) Jegorow (ZSRR), 3) Grzelak (P o l­
ska).

W wadze ciężkie j P ierow  (ZSRR) 
stoczył in teresującą walkę z Węgrem 
Bene I I I .  P ierwszą rundę w yg ra ł Wę­
gier, w  d rug ie j po s ilne j w ym ian ie  
ciosów Bene osłab ł i zaw odn ik radzie ­
cki uzyskał przewagę. W trzecie j ostra 
w ym iana ciosów Bena> o trzym a ł ostrze­
żenie za bicie nasadą d łon i. W k ilk a ­
naście sekund później W ęgier o trzy ­
muje drug ie  ostrzeżenie za nieczystą 
w rlkę . W alka zakończyła się zw ycię­
stwem Pierowa.

Medale o trzym u ją : t )  P ierow  (ZSRR), 
2) B> -e I I I  (W ęgry), 3) C iobotaru 
(R um unia).

Dotychczasowy podzia ł 
m edali

złote srebr. brąz. razem
ZSRR 34 20 11 65
W ęgry 28 23 9 60
NRD 6 7 18 31
Polska 2 7 14 23
CSR 2 2 7 11
Rumunia 2 3 2 7
Indonezja — 1 I 2
F in land ia — 1 — 1
B ułgaria — 1 — 1
Dla Polski medale zdobyli p ływ acy

— 10, lekoatleci — 
w ioślarze — 3

6, bokserzy 4,

R A K O C ZY
17 la t ,  t r z y  m is trz o w s k ie  t y t u ły  

P o ls k i t t r z y  re k o rd y .. .  w  s ty lu  
g rz b ie to w y m , na  100 i  200 m  i  na  
100 m  s ty le m  d o w o ln y m . Z e s ta w ie ­
n ie  w ie k u  i  re k o rd ó w  n a j le p ie j  o b ra  
ż u je  w ie lk i  ta le n t U rs z u li G ry s c z y -  
k ć w n y .  je d n e j z n a jle p s z y c h . p o l­
s k ic h  p ły w a c z e k . O jc ie c , in w a lid a  
w o je n n y , g łę b o k o  t  rze ży tca  k a ż d y  
su kces  c ó rk i,  s łu c h a ją c  p rzez  ra ­
d io  w  B y to m iu  w ia d o m o ś c i s p o r to ­
w y c h

U rs z u la  lu b i ła  c h o d z ić  na p ły ­
w a ln ię .  W  B y to m iu  Ies t p rze c ie ż  ła ­
d n y  basen. W r . 1248. a w ię c  tr z y

zrzeszeń  sportow ych
Na strze ln icy w B .-rzeczu  zakończo­

ne zosta ły centralne e lim inacje  strze­
leckie  zw iązkowych zrzeszeń sporto ­
wych oraz AZS przed Spartakiadą, w 
k tó rych  b ra ło  udzia ł 350 zawodników . 
Zawody s ta ły  na dobrym  poziomie. W 
konkurencjach męskich w yróżn ili się za 
w odn icy Budowlanych — Gofański. 
Pachła i Pazdej. Wśród kobiet n a jlep ­
sze w y n ik i uzyskała Swierczewska z 
K o le ja rza , któ ra  w ygra ła  cztery kon­
kurencje .

W strze lan iu  z p isto le tu  wojskowego 
do sylwetek o lim p ijsk ich  na dystansie 
25 m Golański pobił rekord Polski, u- 
zyskując 20 tra fień  i 186 pkt.

W strze lan iu  do rzu tków  pierwsze 
m iejsce za ją ł J. K iszkurno (S pójn ia) — 
166 pkt.

K lasy fikac ja  zespołowa w ie loboju- 1) 
K o le ja rz  69 pkt., 2) O gn iw o  66 pkt., 
3) W łókn ia rz 64 pkt.. 4) Spójn ia  54 
p k t., 5) Budow lan i 43 pkt.

la ta  te m u , g d y  m ia ła  la t  14. p ró b o ­
w a ła  p o  raz  p ie rw s z y  s w y th  m o ż li­
w o śc i. D ziś  z u ś m ie ch e m  w spo m ina  
p ie rw s z e  ż y c io w e  re k o rd y . Na 100 
m  m ia ła  1:45,0.

P ie rw s z y  re k o rd  P o ls k i u s ta n o w i­
ła  na  400 m  s ty le m  d ow o ln ym . (6,14,0). 
P a d ł o n  w  1949 r. M is trz y n i m ia ła  
w ów czas  15 la t . A le  tre n e r  K r ó l ik  
u w a ża ł, że G ry s c z y k ó w n a  o s ią g n ie  
jeszcze lepsze re z u lta ty ,  p ły w a ją c  na  
w z n a k .

U ru s z u la  s k o ń c z y ła  szko łę  i  p ra ­
c u je  o b e cn ie  w  Z je d n o c z e n iu  B u d o -  
iv y  M ia s t w  B y to m iu .

D rużynow e ko la rsk ie

mistrzostwa Polski
na io rze

Na torze ko la rsk im  w Kaliszu roze­
grane zostały drużynowe m istrzostw a 
ko la rskie  Polski w ka tegorii licencjono­
wanych i kartow iczów  na clyst 4000 m. 
W' obu kategoriach zw yciężyli kolarze 
łódzkiego W łókniarza. W wyścigu dla 
kartow iczów  drużyna łódzkiego W łók­
niarza uzyskała czas 5:32,4, w yprze­
dzając Kole jarza (W arszawa) i G w ar­
dię (K a iisz).

W ka tegorii licenc ji samotnie s ta r­
tu jący W łókniarze z Lodzi uzyskał' 
czas 5:15,4 min. Jest to najlepszy w y ­
n ik powojenny. Ponadto rozegrano dwa 
biegi a us tra lijsk ie . Wśród zawodników  
licencjonowanych zw yci żył Bek 6 pkt. 
przed Roruczem 4 pkt. (oba j W łókniarz). 
Wśród kartow iczów  — Szczepaniak 
(G w ardia  Kalisz).

11 bm. w osta tn im  dniu zawodów 
p ływ ackich, rozegrano przed po łud ­
niem fin a ły  w sztafecie kobiet 3 X  100 
m st. zm ień, i 200 m st m oty l, oraz 
e lim inac je  400 m stylem  dow. kobiet.

W obu fina łach  p ływ aczki polskie 
zdobyły brązowe medale i us tanow iły  
nowe rekordy Polski.

W sztafecie zw ycięży ły  W ęgry 3:49.1 
(akadem icki rekord św ia ta) przed NRD 
4:10,3 i Polską. Sztafeta polska w 
składzie Korecka, M rozówna i D /.ików- 
na w ynik iem  4:19.9 nobiła rekord Pol­
ski na tym  dystansie.

W fina le  200 m stylem  m oty l, b rą ­
zowy medal zdobyła Dobranowska, Li­
zy s ku jąc w yn ik  3:16,9 co ic-d nowym 
rekordem Polski. Konkurencie tę w y­
grała  Szekaly (W ęgry) 2:'0.6 (aka­
dem icki rekord św ia ta ), 2) Gyenge 
(W ęgrv) 23:14,5, 3) Dobranowska (P o l­
ska) 3:16,9.

W godzinach popołudniowych roze­
grano fin a ły  na 400 m stylem  dow. 
kobiet i 200 m stylem  m oty lkow ym  
mężczyzn. ’V obu wypadkach zwycięz­
cy u s tanow ili nowe akadem ickie re­
kordy św iata.

400 m stylem  dow 1) Gyenge 
(W ęgry) 5:17.0, 2) Novak (W ęgry)
5:23.0, 3) Gros smarm (NRD) 5:31,8. 4) 
Nagy (W ęgry) 5:34,2, 5) Dzikówna
(Polska) 6:04,5, 6) Kowalska ^Polska) 
6:06,0.

200 m stylem m oty l. — 1) Tumpek 
(W ęgry) 2:40.9, 2) Nemeti (W ęgrv) 
2:43.9, 3) Gera (NRD) 2:48.9, 4)
Strauss (NRD) 2:49.2, 5) G o ttfried
(NRD) 2:51,8, 6) D obrowolski ^ (P o l­
ska) 2:53,1, 8) Jaworski (Polska)
3:04.1.

Trzeci rekord Polski ustanow iła  szta­
fet i męska 4 X  200 m st. dow. w 
składzie G rem lowski. Tołkaczewski,
ProceJ, Jera. W;, n ik 9:25.8. Polacy zdo 
by li srebrny med., .za jm ując drug ie

Eliminacje strzeleckie

Jak pobiłem rekordy światowe
dla uczczenia /lotu Młodych Bojow ników o Pokój

A rty k u ł nap isany sp ec ja ln ie  dla „Sztandaru  M ło d y c h “

m iejsce zą W ęgram i: 1) W ęgry 8:56,1 
(akadem icki rekord św ia ta ), 2) P o l­
ska 9: 5,8, 3) NRD 9:33,4, 4) CSR
9:43.0.

Jaśkiewicz — zdobywca brązowego 
medalu w biegu na 200 m s,t. grzb. 
uzyskał czas 2.42,5 m in, co jest nowym  
rekordem Polski.

Z Seriińshiego turnieju
t e n is o w e g o

Do fina łu  gry pojedynczej kobiet 
weszły W ęgierki — Koermoeczi i Vad.

Koermocczi w ygra ła  z Puzejową 
(CSR) 6:1. 6:3, a Vad pokonała H o lł- 
bauer (NRD) 6:3. 6:4.

W grze podwójnej mężczyzn w 
ćw ie rćfina le  Radzio i K w ia tek poko­
nali parę austriacką K ugler, Huber 
6:1, 9:7, a w pó łfina le  przegra li z 
braćm i V izyru  (Rum unia) 0:6, 3:6, 2:6. 
Druga para Dolska Piątek, L ic is po­
konała w ćw ie rćfina le  parę Weisen 
born. M einzer (NRD) 6:1, 6:4. P ola­
cy grają  w poniedziałek w p ó łfina le  
z parą węgierską B irkas, Vad.

W e lim inac ji g ry mieszanej Rycz- 
kówna i Li gis p -/e  gra li- z parą wę­
g ierską Koermoc. -i, Vad 3:6, 1:6.

na siódm ym  m iejscu
W sobotę zakończono ćw iczenia obo­

w iązkowe w konkurencji kobiet. Do­
skonały poziom w ykaza ły  g im nastyczki 
radzieckie, które prowadzą zdecydowa­
nie po pierwszej części zawodów. D ru ­
żynowo pierwsze miejsce za jm uje 
ZSRR — 231,90 pkt przed W ęgram i 
-  227,80 pkt. i Polską -  216 pkt.

In dyw idua ln ie  prowadzi Poduzdowa 
(ZSRR) 39.20 pkt. przed Grochowską 
(ZSRR) 38,90 pkt. i Koron di (Wę­
g ry) 38,90 pkt. Polka Rakoczy za j­
muje siódme miejsce — 38,20, W ilków  
na 15-te.

W  kilku wierszach
— W dalszym  ciągu tu rn ie ju  p iłk a r­

skiego w sobotę Czechosłowacja poko­
nała NRD 3:0 (2:0). zdobywając b ram ­
k i przez Cejpa — 2 i Wvobodę — 1.*

13 bm. Polska spotka się z CSR w 
meczu o trzecie miejsce.

*

— W finałach s ia tków k i mężczyzn u-
zyskano w sobotę następujące w yn ik i: 
B u łga ria  - -  C hiny 3:0, ZSRR — Rum u­
nia 3:0, Rumunia — C hiny 3:0 CSR — 
Bułgaria  3:0.

W szystkie d rużyny rozegra ły  po 2 
mecze, przy czym bez porażki są do­
tychczas ZSRR i CSR.*

— W siatkówce kobiet Bu łga ria  prze­
grała  z'ZSRR 0:3 i z CSR 0:3. O pierw  
szym m iejscu w tu rn ie ju  zadecyduje 
bezpośredni mecz ZSRR — CSR, k tó ­
ry odbędzie się 13 bm.*

— W koszykówce m ęskiej wszystkie 
drużyny, za w y ją tk iem  Chin, rozegra­
ły  po 2 mecze. ZSRR, B u łga ria  i Wę­
gry prowadzą w  te j ko le jności, mając 
po 2 zwycięstwa.

*

— W koszykówce żeńskie! prowadzą
¿decydowanie reprezentantki ZSRR. 
które w y g ra ły  dotychczas w szystkie 4 
rozegrane mecze. Na d rug im  m iejscu 
znajdu je  się Bu łga ria  przed CSR. P o l­
ska ma 2 zwycięstwa i 2 porażki i jest 
na 5 m iejscu.

P ierwszy raz na obozie ko la rsk im  w 
K rakow ie  w 1950 r zainteresowałem 
się ko la rsk im i rekordam i Polski i 
św ia ta  na d ług ich  dystansach. P od ją ­
łem  próbę bicia rekordów Polski od 
10 do 50 km . Próby pow iodły się w 
w yścigu  l-godzinnym .* Zachęcon\ tvm  
zacząłem zastanaw iać się nad m o ż li­
wością bicia dalszych rekordów

W czasie tren ingów  osiągałem  do 
bre w yn ik i, przejażdżając dziennie od 
100 do 200 okrążeń toru.

Z prasy i radia dowiedziałem  się o 
zobowiązaniach, które podejm uic m ło ­
dzież polska dla uczczerua II I  Swia 
towego Zlotu M łodvcn Holowników  o 
Pokój. N ie m ogłem  pozostać w tyle. 
Postanow iłem  dla uczczenia Z łotu, po­
b ić  k ilka  rekordów Polski, a nawet — 
c  tym  n ikom u nie m ów iłem  — zaata­
kować rekordy św iata.

Próbę bicia rekordów  u s ta liliśm y  na 
idzień 11 lipca.

NA STARCIE

Nadeszła chw ila  s ta rtu . Upa1 jest 
n iesam ow ity, m im o to d razu narzu 
cara ii ln e  tempo, dochodzące do 39 
km  na godzinę.

Po przejechaniu 100 okrążeń festem 
zupełnie św ieży. Na 160 okrążeniu 
pierw szy defekt. .Na zamianę roweru 
tracę 25 sekund Dalej tade na rowe 
rzc Kupczaka któ ry test trochę n iew y­
godny. ale tempa nie osłabiam.

O god -in ie  9 rano upał nie dc /n ie  
sienią K o l^rpy podaia mi kompot t 
zraszają woda VVszvscv pomaga:a tak 
mogą Za chwile pierwsze 100 km

CZY PAD M U  NOWY REKORD 
POLSKI?

Przez k ilk a  okrążeń tadę ' szybciej i 
rzeczyw iście  b iję  rekord o przeszło 5 
m inut.

TEOFIL SAŁYG4

Po k ilku  następnych okrążeniach na­
stępu'? kryzys Szybkość zaczyna się 
zmniejszać. Jestem g łodny — nie mo­
gę uic przełknąć. Posilam się ty lko  
rozpuszczoną w wodzie czekoladą l kom 
potem Temperatura dochodzi do 40
-topni Nie za łam uje się jednak t po­
w o li wracam  do siebie. S ił dodaje ml 
wiadomość, że pobiłem już 3 rekordy 
Polski

W ALKA Z PRZESTRZENIA 
I CZASEM

Publiczność głośno w iw a tu je , dopin 
gując mnie do dalszej w a lk i z prze­
strzenią I czasem. Nie czuję iuż zmę­
czenia. Wiem. że muszę w ytrw ać I
w ypełn ić zobowiązanie.

Obiad spożywam o godz. 15. W kró t­

ce dow iaduję sie. że pobiłem  rekord 
św ia ta  w jeźdzle na 8 godz.

Zbliżam  się do 300 km. Rekord na 
tvm  dystansie należał do Niemca Me- 
do Pobiłem go o przeszło 3 m inu ty.

Pobiłem już  3 rekordy św iatowe. 
Lzy radości sta ją  m i w oczach.

REKORD ZA REKORDEM...

Od 9-godzinnego rekordu dzie li mnie
II m inut. Wytężam wszystkie s iły  i 
przy głośnym  dopingu publiczności b i­
ję  go o przeszło 2 km.

Nie u trzym ał się też 11-godzinny re ­
kord Hansteina, gdyż przeiechałem w 
tym  czasie 372 km 724 m, podczas gdy 
rekord św iata w ynosił 356.790 m

Już niew iele brakuje do 12-god/.irme, 
go rekordu św iata Trvbunv w ype łn io ­
ne są po brzegi. Rozentuzjazmowana 
publiczność dodaje sił i w ia ry  w zwy 
cięstwo.

Przez ostatnie m inu ty cierpię na 
s ilny  ból g łow y. Nie rezygnuję z dal 
szef w alk i. P rzykładam  zimne kompre 
sy I zwiększam szybkość.

Z b liża ją  się ostatnie m inuty wysil 
ku. Na stadionie kom pletna cisza G ło­
śn ik rad iow y podaje czas. Jeszcze m i­
nuta, 30 sekund I wśród n iem ilknących 
braw  ostatnie okrążenie przebywam w 
33 sekundy. Słyszę sygnał ukończenia 
biegu

W ciągu 12 godzin przejechałem 405 
km 062 m

U jrzawszy entuzjazm  jaki zapanował 
na trybunach, ogarnęło mnie wyrusze­
nie. M ój w ysiłek i tru d  p o tra fiła  oce­
nić publiczność.

Tak wykonałem  moje zobowiązanie 
dla uczczenia wspaniałego i radosnego
I I I  Z lo tu  M łodych B o jow ników  o Pokć: 
w B erlin ie .

TE O FIL  SALYGA

Gim nastyczki polskie z m is trzyn ią  św iata Heleną Rakoczy na czele 
biorą udzia ł w zawodach o akademickie m istrzostw o św iata w Berlin ie. 
Poziom zawodów jest znacznie wyższy od m istrzostw  św iata w Bazylei. 
W spaniała klasę reprezentu ją  tu g im nastyczki radzieckie, które są bez­
konkurencyjne. Zawodniczki węgierskie, czechosłowackie, jak również 
rum uńskie są groźnym i ryw a lkam i dla naszych gim nastyczek.
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Przemówienia obrońców 
i ostatnie słowo oskarżonych

w procesie erpnriacjt dyiversyjno-szpiepHsliiet w W. P.
W  dn iu  11 bm. — w  dziesią­

ty m  dn iu  rozp raw y  Sąd ud z ie lił 
głosu obrońcom  oskarżonych.

W  obronie oskarżonego T a ta ­
ra  przem aw ia ł adw okat R e ttin - 
ger, k tó ry  podkreś lił, że fa k ty  
u jaw n ione  w  toku  procesu po­
siadają o lb rzym ie  znaczenie h i­
storyczne.

M a lu ją c  szeroko zgniliznę m o­
ra lną  obozu em igracyjnego w 
Londynie , adw okat R e ttinge r 
s ta rać , się udowodnić, że jego 
k lie n t wszedł na drogę przestęp­
cza w sku tek dem ora lizac ji, pa­
nu jące j w  ty m  środow isku. 
Równocześnie mówca przedsta­
w ia ł Tatara, ja ko  o fia rę  zdra­
dzieckich m ach inac ji anglosa­
skich im p eria lis tó w , k tó rzy  em i­
g ran tów  po lsk ich uży li ja ko  na­
rzędzia w  rea liza c ji swych w ła ­
snych, w rog ich  dla narodu po l­
skiego celów.

Zdaniem  m ów cy złożone w  to ­
ku  procesu w yjaśn ien ia  osk. T a­
ta ra  b y ły  szczere, co pow inno 
być wzięte pod uwagę p rzy w y ­
m iarze kary.

Tw ierdząc, że oskarżony w  
pe łn i zrozum ia ł ogrom  swoje j 
w iny . obrońca w n iós ł o spra­
w ie d liw y  w yrok.

Z ko le i w yg ło s ił przem ów ie­
nie obrońca oskarżonego U tn i-  
ka — adw okat Zajączkow ski. 
W skazał on, że przestępcza dzia­
ła lność jego k lie n ta  jes t kon ­
sekwencja w ychow ania ja k ie  
o trzym a ł U tn  w  sanacy jno-fa - 
szystowskie j izko le  o fice rsk ie j, 
Z a tru ty  n ienaw iśc ią  do w szyst­
kiego, co postępowe, oskarżony, 
znalazłszy się na e m ig rac ji w  
Londynie , pozostawał w  d a l­
szym ciągu w  k ręgu  te j zgn iłe j 
a tm osfe ry i  ła tw o  da ł się w y ­
zyskać przez w y w ia d  im p e r ia li­
styczny oraz jego agen tu ry  w  
łonie, e m ig ra c ji

Z a trzym u ją c  się d łuże j nad 
poszczególnym i etapam i prze­
stępczej dzia ła lności U tn ik a , ob­
rońca s ta ra ł się wykazać, że ja ­
ko  k ie ro w n ik  „H e lu “  U tn ik  po­
zostawał pod przem ożnym  
w p ływ e m  oskarżonego Tatara .

O m aw ia jąc dyw e rsy jn ą  i  szpie 
gowską działa lność U tn ik a  po 
w yzw olen iu , obrońca us iłow a ł 
osłabić znaczenie 1 zakres jego 
dzia ła lności w yw iadow cze j.

P odkreśla jąc skruchę oskarżo­
nego, w yrażoną w  toku  procesu, 
adw okat Za jączkow sk i w n iós ł o 
łagodny w yro k .

Cfsk. N ow ick iego b ro n ił adwo­
k a t B a łab ińsk i, k tó ry  s tw ie r­
dził, że oskarżony ten przyzna ł 
się szczerze do ■winy. Podobnie 
ja k  jego poprzednicy, obrońca 
s ta ra ł się przedstaw ić swego 
k lie n ta  ja ko  o fia rę  zgubnego 
w p ły w a  środow iska przedw o­
jennego i  em igracyjnego

Odnośnie przestępczej dz ia ła l­

ności N ow ickiego w  ram ach 
tzw. „H e lu “ , adw okat w ysuną ł 
tezę, w ed ług k tó re j N o w ick i od­
g ry w a ł w  k ie ro w n ic tw ie  tego 
ośrodka d y w e rs ji i  szpiegostwa 
m niejszą rolę, niż T a ta r i K o ­
pański.

Obrońca b y ł rów nież zdania, 
że N o w ick i n ie  odegrał poważ­
niejszej ro l i w  organizow aniu 
szpiegowsko -  dyw ersyjnego sp i­
sku w  W ojsku Polskim .

V/ k o n k lu z ji przem ówienia 
obrońca w n iós ł o łagodny w y ­
m ia r k a ry  dla osk. Nowickiego.,

Następnie p rzem aw ia ł obroń­
ca oskarżonego Herm ana, adwo­
k a t B ie ja t.

O pisa ł on działa lność oskar­
żonego w  okresie m iędzyw o jen­
nym , później w  czasie okupacji, 
a następnie w  okresie po w y ­
zw olen iu — starając się m. in. 
pom niejszyć dyw ersy jną  rolę. 
ja ką  odgryw a ł Herm an w  I I  O d­
dziale K om endy G łów ne j A K  
oraz w  czasie p e rtra k ta c ji o k a ­
p itu la c ję  powstania w arszaw ­
skiego. Obrońca u trzym yw a ł 
rów nież, że ludzie, k tó rzy  w c ią ­
gnęli oskarżonego do organiza­
c ji dyw ersy jno  -  szpiegowskiej 
w yzyska li jego rea kcy jn y  św ia­
topogląd, k tó ry  b y ł w yn ik ie m  
w ychow ania przez reżim  sana­
cy jny.

Jako okoliczność łagodzącą 
obrońca wysuwa rów nież fak t. 
że w edług o p in ii mocodawców 
Herm ana w yw ia d  k ie row any 
przez niego, daw a ł zbyt n ik łe  
w y n ik i.  Reasumując swe w y w o ­
dy, obrońca pros i o sp ra w ie d li­
w y  w y ro k  dla oskarżonego H e r­
mana.

Obrońca oskarżonego K irc h -  
m ayera —  adw okat Łę sk i w  
dłuższym  w yw odzie s tara ł się 
zobrazować przyczyny zbrodn i­
czej dzia ła lności oskarżonego w  
stosunku do P o lsk i Ludow e j i  
narodu polskiego.

Obrońca po łoży ł g łów ny na ­
cisk na fa k t, że K irch m a ye r po­
chodzi z b u rżua z ji —  k lasy  w ro ­
gie j w sze lk im  ruchom  re w o lu ­
cy jn ym . F a k t ten —  zdaniem 
adwokata Łęskiego —  ma po­
w ażny w p ły w  na czyny oskar­
żonego.

W łaśn ie w y jśc ie  z tego śro­
dowiska, tradyc ja , wychowanie, 
cała działa lność oskarżonego w 
A rm ii K ra jo w e j, s tw orzy ły  — 
ja k  m ó w ił obrońca — podatny 
g ru n t dla popełn ien ia prze­
stępstw  przeciw ko Polsce L u ­
dowej. Obrońca pros i Sąd o 
orzeczenie k a ry  spraw ied liw e j.

W  obron ie oskarżonych W ac­
ka i  Mossora przem aw ia ł adwo­
k a t R ozenblitt.

W  stosunku do oskarżonego 
W acka obrońca p ro s ił Sąd o 
wzięcie pod uwagę —  jako  oko­
liczności łagodzącej —  że oskar-

*

*  *

żony przyznał się do popełnie­
nia zarzucanych m u przestępstw 
oraz w y ra z ił skruchę.

W stosunku do osk. Mossora 
obrońca nie negując, że o - 
skarżony p o pe łn ił przestępstwo 
wobec narodu polskiego o fia ro ­
w u jąc swą współpracę okupan­
to w i n iem ieckiem u — zw róc ił 
uwagę na fa k t nieprzyznania 
się osk. Mossora do współudzia­
łu  w  kon sp irac ji w  W ojsku  P o l­
skim . M ówca s tara ł się też w y ­
kazać. że — jego zdaniem  —  
przewód sądowy nie  u s ta lił fa k ­
tów , świadczących o szpiegow­
skie j dzia ła lności oskarżonego.

Obrońca p ros ił Sąd o słuszny 
i sp ra w ie d liw y  w y ro k  w  stosun­
ku do osk. Mossora.

Adw . Sarnowski, przem aw ia­
jąc w  obronie osk. Jureckiego, 
us iłow a ł wykazać, że jego k lie n t 
nie b ra ł udzia łu  w  p lanow aniu  
zasadniczych akc ji, sk ie row a­
nych przeciw ko w ładzy ludow e j 
i na rodow i polskiem u. Obrońca 
uważa, że szerzący propagandę 
antyradziecką i  an ty ludow ą obóz 
reakc ji, w  którego kręgu obraca ł 
się oskarżony zarówno w  okre­
sie m iędzyw o jennym , ja k  i  pod­
czas w o jn y  na em igrac ji, stw o­
rz y ł podatny g ru n t d la  przestęp­
czej dzia ła lności Jureckiego.

W skazując na szczere p rzy­
znanie się oskarżonego do w in y  
oraz na jego skruchę, w yrażoną 
podczas przewodu sądowego —  
adw. S arnow ski w n iós ł o spra­
w ie d liw y  w y m ia r ka ry .

W  przem ów ien iu w ygłoszonym  
obronie osk. Romana, adw. 

M aślanko w ysuną ł tezę, że w p ły w  
osk. Tatara , a późnie j osk. 
K irchm aye ra  b y ł decydu jącym  
czynn ik iem , k tó ry  popchnął Ro­
mana na drogę zbrodni. A dw . 
M aślanko uważa, że Roman w  
ciągu całej swej dz ia ła lności 
szpiegowskiej i  dyw ersy jn e j na 
rzecz obozu im p e ria lis tó w  i  a - 
gresorów b y ł posłusznym narzę­
dziem w  rękach swych prze ło­
żonych, k tó rzy  —  podobnie ja k  
ich  zw ie rzchn icy  —  stosowali 
metodę „w yc iągan ia  kasztanów 
z ognia cudzym i rękom a“ .

W  obszernym  wyw odzie, na­
św ie tla jącym  poszczególne fazy 
zbrodniczej, an ty ludow e j dzia­
ła lności oskarżonych —  adw. 
M aślanko podkreś lił, że prze­
stępstwa popełniane przez oskar 
żonych z góry b y ły  skażane na 
niepowodzenie wobec czu jne j 
postawy narodu polskiego, sku­
pionego w o kó ł swego la id o w e - 
go Rządu. J a kko lw ie k  w ięc — 
m ó w ił adw. M aślanko —  fa k t 
ten w  n iczym  nie  um niejsza w i­
ny oskarżonych, to jednak  czy­
n i ł  on działa lność g rupy  spi­
skowców m n ie j niebezpieczną.

W. k o n k lu z ji adw. M aślanko 
w n iós ł o w yro zum ia ły  w yro k .

Po prze rw ie  Sąd ud z ie lił g ło ­
su oskarżonym.

Osk. T a ta r p o tw ie rd z ił ca łko­
w ite  przyznan ie się do pope ł­
n ionych przestępstw. P odkreś lił 
on, iż  całą swą działa lność u w a ­
ża za wysoce szkod liw ą dla P o l­
sk i Ludow e j i  działa lność tę 
potępia, a w raz z n ią  samego 
siebie. W yraża żal 1 skruchę, 
stw ierdza jąc, że żal ten je s t tym  
w iększy, że w  sw ym  sum ieniu 
nie zna jdu je  żadnego uspraw ie­
d liw ie n ia  dla popełn ionych przez 
siebie zbrodni. „K a rę , ja ka  bę­
dzie m i wym ierzona — s tw ie r­
dz ił osk. T a ta r — przy jm ę jako 
słuszną, sp raw ied liw ą  i  osta­
teczną“ .

Osk. Ju reck i, przyznając się 
ca łkow ic ie  do w iny , w y ra z ił żal 
i skruchę z powodu pope łn io­
nych przestępstw  i  s tw ie rdz ił: 
„N a m oim  sm utnym  doświadczę 
n iu  w idać jasno, że d rzw i wejścia 
do każdej kon sp ira c ji są szero­
ko otw arte , ale d rzw i w yjśc ia  
z n ie j są bardzo wąskie i zwę­
żają się coraz bardzie j w  m iarę 
tego, ja k  zwiększa się ogrom 
w iny . Składem  w  ręce W ysokie­
go T ryb u n a łu  los m ojego ży­
c ia“ .

Osk. U tn ik  s tw ie rdz ił, iż  zda­
je  sobie w  pe łn i sprawę z w ie l­
kości swego przestępstwa i  o-

gron iu w iny . Postępowanie swo­
je  tłum a czy ł w p ływ e m  otocze­
nia, w  ja k im  się w ych ow yw a ł i 
k tó re  kszta łtow a ło  jego św ia to ­
pogląd. P rzekonany jest w ew ­
nę trzn ie  o słuszności ka ry , jaka  
spotka go za popełnione prze­
stępstwa i  prosi Sąd o stw orze­
nie m u m ożliwości dla odpoku­
tow ania za w iny .

Oskarżony N o w ick i m ó w ił o 
w ie lk ie j ro li, ja ką  odegrał w  je ­
go życiu proces, k tó rzy  w strzą­
snął jego sum ieniem  i  pozw o lił 
m u zdać sobie sprawę z ogromu 
krzyw d , ja k ie  w yrzą dz ił Polsce. 
W yraz i! on żal z powodu popeł­
n ionych przestępstw i  p ros ił Sąd 
o w y ro k  um ożliw ia jący mu z 
czasem napraw ien ie  swej w iny.

Osk. Roman w y ra z ił głęboką 
skruchę z powodu swej zb rodn i­
czej działa lności. M ów iąc o po­
pełn ionych przestępstwach, p ro­
s ił on Sąd o darow anie mu ży­
cia, by — „m óg ł w róc ić  na łono 
społeczeństwa i  zrehab ilitow ać 
się“ .

Osk. K irch m a ye r prosząc o 
sp ra w ie d liw y  w y m ia r ka ry  pod­
k reś lił, że zdaje sobie sprawę 
z krzyw d, k tó re  w yrzą dz ił na­
rodow i polskiem u. „N ie  zna jdu­
ję słów  na obronę swego prze­
stępstwa“  — s tw ie rd z ił K irc h ­
mayer.

Osk. Herm an, potępia jąc swą 
dotychczasową zbrodniczą dzia­
ła lność — s tara ł się przekonać 
Sąd, iż pow odow ał się począt­
kowo in n y m i m otyw am i an iże li 
te, ja k ie  w y n ik ły  w  rzeczyw i­
stości.

Osk Mossor przyznał się do 
w spółpracy z okupantem  h it le ­
row sk im , nazywając to ciężkim  
błędem  i  hańbą. Swe zbrodn i­
cze postępowanie us iłow a ł w y ­
tłum aczyć w ychowaniem , ja k ie  
o trzym ał.

W  w y k rę tn y  sposób próbow ał 
Mossor uch y lić  się od odpow ie­
dzialności za przestępczą dzia­
łalność w  o rgan izacji d yw e rsy j­
no _ szpiegowskiej.

Kończąc osk. Mossor p ro s ił 
Sąd o w ym ierzen ie  m u. spra­
w ie d liw e j ka ry . k tó ra  pozw o li­
łaby mu odpokutow ać ża popeł­
nione wobec narodu polskiego 
przestępstwa.

Osk Wacek, s tw ierdzając, iż  
w  pe łn i zdaje sobie sprawę z 
ogromu dokonanych przestępstw 
wobec P olsk i Ludow ej, p ro s ił o 
sp ra w ie d liw y  w yrok , k tó ry  po­
z w o liłb y  mu na reh ab ilita c ję  
wobec narodu.

Po wygłoszeniu ostatniego sło­
wa przez oskarżonych Sąd 
oznajm ił, że w yro k  ogłoszony 
zostanie w  dn iu  13 bm.

tw w  wo akoAcł«it»w ■ »młoty trwqjq w polni

Spółdzielnie produkcyjne
w Wilczkowie, Warszowicach i llścisławie
wymłóciły już zboża kwalifikowane

W  w o j. po łudn iow ych  i  cen­
tra ln y c h  żn iw a dobiegają końca. 
Jedynie w  w oj. pó łnocnych ze 
w zględu na w a ru n k i k lim a ty c z ­
ne ch łop i koszą jeszcze pszeni­
cę i  owies. N iem al we wszyst­
k ich  grom adach i  spó łdzie ln iach 
p rodukcy jnych , gdzie zakończo­
ne zostały żniwa, chłop i m łócą 
zboża, aby ja k  na jszybcie j w y ­
pe łn ić  sw ó j pa trio tyczny  obow ią 
zek odstawy ziarna d la  pań­
stwa. In tensyw ne om ło ty prze­
prow adzają rów nież w  całym 
k ra ju  gospodarstwa państwowe, 
k tó re  dysponują ok. S tys. m ło - 
carń, 1.900 lokom ob iłam i oraz 
2.460 s iln ik a m i spa linow ym i i 
e lek trycznym i

W  w o j. z ie lonogórskim  do
przyśpieszenia żn iw  w  dużvm 
stopniu p rzyczyn iło  się w spó ł­
zaw odnictw o m iędzy, grom ada­
mi. M. in. we w spółzawodnic­
tw ie  uczestniczy 10 grom ad z 
gm iny Santok oraz 15 w s i z 
gm iny  Bogdaniec w  pow. go­
rzow skim . C h łop i z grom ady 
G ó rk i zobow iązali się sprzedać

państw u do 15 bm. o 50 proc. 
zboża w ięcej n iż  przew idu je  
p lan grom adzki.

W  woj. b ia łostockim  chłop i 
rozpoczęli om łoty we w szyst­
k ich gromadach, a w  w oj. poz­
nańskim  maszyny wypożyczone 
przez chłopów  z ośrodków m a­
szynowych w y m łó c iły  ju ż  5 tys. 
ton ziarna.

W  w oj. koszalińskim , gdzie 
żniwa rozpoczęto nieco później, 
ch ło  )j koszą jeszcze pszenicę o- 
zim ą i owies W w ojew ództw ie 
tym  szczególnie p iękne p lony u- 
Z3-skał.y gospodarstwa spótdzicl- 
cz_, k tó re  w  szerokim  zakresie 
w yko rzys tu ją  w  pracach poto­
wych nowoczesne maszyny ro l­
nicze m in. 500 tra k to ró w  i sno- 
powiązałek oraz samobieżne 
kom ba jny radzieckie.

W  spółdzie ln iach p ro d u k c y j­
nych w o j. bydgoskiego, dzięki 
dobre j o rgan izac ji brygad polo- 
w ych j zespołowej pracy wszy­
s tk ich  spółdzielców, żn iw a prze­
prowadzone zostały znacznie 
szybciej i  sp raw n ie j, n iż w  go­

spodarstwach in dyw idua lnych . 
Na D o lnym  Śląsku n iektó re  
spółdzielnie, np. w  W ilczko ­
wie. ¡Warszowicach i Uścisiaw ie, 
nie t y l k o  zakończyły żniwa, a- 
le -również ca łkow ic ie  vv5'm łóc i- 
iy  ju ż  zboża kw a lifiko w a ne .

W ielu rob o tn ików  ro lnych z 
PG R-ów w yró żn iło  się w  p ra ­
cach żn iw nych  i przy om łotach 
zbóż, przekraczając znacznie u - 
stalone norm y. H enryk  Dom a­
gała z PGR Juszczyn w pow. 
Środa Śląska, na trak to rze  
m a rk i Zetor, podczas żn iw  w y ­
kon yw a ł przeciętn ie 125 proc. 
norm y.

W pracach w  PG R-ach bierze 
liczny udzia ł m łodzież ZM P, SP 
i m łodzież akadem icka. M . in. 
m łodzież Z iem i Lu bu sk ie j zor­
ganizowała 200 brygad ż n iw ­
nych, liczących >0 tys. dziewcząt 
i chłopców, a studenci w yż­
szych uczeini w roc ław sk ich  — 
1.J03 brygady. W w oj. łódzkim  
w  żniwach pomagało w  czasie 
w o lnym  od pracy 2.500 m łodzie­
ży z łódzkich  fab ryk .
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